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PARANOW1CZE — ul. Szeptyckiego — A Laszuk.
B1F» TALONIE — Bufet flekowy.
3R ł ŁAW —  K sięgari la T -w a ,Lot‘ .
DĄBROWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSjZTY —  Bufet kolejow y 
G ŁĘBO.TL — fifl Zam kow a, W  W lo to m ,e ro w . 
liRODNC — Księgarnia, ,-w a  „Rucb“ .
HO.RQDZipj — D worzec kolejowy — K. Sm arzynski. 
1W3DN1EC — Sklep ty toniow y S Zwierzyński.
KLLCK — Skli p Jedność".
-IDA — ul. S uw abka  13, S. M atecla
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NIEŚWIEŻ — ui. R atuszow a, Księgarnia Ja_ . m s iitg o . 
NOW OGRÓDEK —  kiosk St. M .chalskiego.
N. ŚW IĘC.ANY —  K sięgarnia T -w a ,R u c h ‘.
OSZMIANA — Księga: ora spóldz. Naucz.
PIŃSK — K sięgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAW Y — Księgarnia Pol. M ac;erzv Szkolnej.
S~O Ł PC E  — K sięgarnia T -w a  „Ruch".
ST. ŚW IĘC i/.N Y  — ui. Rynek 9, N Tarasiejaki.
WILEJKA PO W Ia T O W a  — ul Vnckiev icza 24 F. |uczew skae 
V.'ARS; AM A — T -v o Księg. Kol. „Ruch".
W 3Ł K 0W Y SK  — Księgarnia T -w a „Ruch".

R l U t  O h f l  W E K  E C H A  ? I O U C Y  z  u  I H H I I I  W  M a n d ż u r j i  n a d a ł  w r s
Ja p rn js me będzie w ię c El' prze&zkadzrć W l r - mPrzed wojną światową, w najwtek 

szej naszej dzielnicy, zaborze rosyj­
skim, byliśmy już w stanie rozkładu 
myśli i instynktów politycznych. Pięć­
dziesiąt lat oddzielały nas od ostatnie­
go czynu narodowego. Tradycje p‘ań- 
stwowe niemal zanikły. Ideałem inte­
ligencji. polskiej przestała być niepod­
ległość, lecz siedzenie w porach Rosji, 
jak żydzi siedzą w porach społeczeń­
stwa -polskiego.

Rewolucja rosyjska 1905 r. będą­
ca według trafnego wyrażenie Miiuko- 
wa „walką nieudolnego rządu z nieu­
dolną rewolucją", zaimponowała n’a 
szej lewicy. Ruch konstytucyjny rosyj­
ski —  naszvm liberałom. Od 1904 r. 
do 1907 r. mówiono i pisano o auto- 
nomji Królestwa. Nie było to wyrazem 
myśli państwowej polskiej, lecz rezy­
gnacja z- bytu państwowego. Była to 
Ideologja stosunku naszego do Rosji. 
W  imię trawa autonomicznego w przy­
szłości godzono się z państwowością 
rosyjską. Uprawiano u nas neoslawizm 
który bvł dzwonem pogrzebowym 
sprawcy 'polskiej. Wszystko to mścito 
■się na nas podczas wojny światowej, 
wywoływało dezorjentację opinji Kró­
lestwa. Jedynym zaczątkiem nowego 
życia narodowego był bojkot szkoły 
rosyjskiej w 1905 r. Wywołało to nie- 
tylko rozwój prywatnego polskiego 
szkolnictwa z językiem wykładowym 
polskim, lecz olbrzymi exodus naszej 
młodzieży do Galicji dla studjów na 
uniwersytetach i politechnikach.

Ucisk w zaborze rosyjskim i swo 
bod) narodow i polityczne  »  GdUc^i- 
skoncentrowały tam naszą emigrację 
polityczną.

W  niej przeważali przedstawiciele 
tak zw anej frakcji rewolucyjnej, frakcji 
niepodległościowej i P.P.S. Uświada­
miali oni bankructwo akcji terrorysty­
cznej i potrzebę bojowego pogotowia 
n'a w ypadek wojny. Na czele ich stał 
Józef Piłsudski. Jego kapitałem moral­
nym był olbrzymi autorytet w P.P.S., 
wywierający pewien uruk na partję so­
cjalistyczną w Galicii. Jego wykształ­
cenie militarne, zdobyte sainouctwem, 
umożliwiło mu kierownictwo organi 
zacją militarną, powstałą, wówczas z 
inicjatywy Soankowskiega, spotykają­
cą na początku wi-ele oporu nawet 
wśród tych, którzy później wszystk e- 
'iin sitami jego wspierali. Tylko auto­
rytet Piłsudskiego mógł przezwyciężyć 
stawiane trudności. Do rozproszenia 
tych trudności przyczyniła się w wy 
sokim itojmiu sytuacja polityczna i. 
międzynarodowa. najpierw kryzys 
Bośniacki, płotem wojna bałkańska. Na­
sze organizacje militarne w yhodow a­
ne w Galicji, zaważyły na szalach 
dziejów, przyczyniły się do powstania 
Polskiego Państwa. Warunkiem jed­
nak jego powstania były porażki i klę­
ska Rosji, jej wyrzucenie z Królestwa 
i znacznej części ziem wschodnich. 
Żelazna, opancerzona pięść niemiecka 
rozbiła Rosję. Gdyby ten falki nie ńa- 
stąpił przedtem, jak padły państwa 
centralne, wycieńczone głodem jak 
oblężona forteca, Rosja panowałaby w 
Warszawie, Krakowie, Lwowie, P o ­
znaniu. Lecz samopobicie Rosji i wy 
rzucenie jej z W arszawy i Wiln‘a nie 
zadecydowałoby o bycie politycznym 
Polski, gdybyśmy po upadku państw 
centralnych nie mieli kadr dla armji 
polskiej,’ nie mielibyśmy siły zbrojnej 
dla poskromienia prób rewolucji bol­
szewickiej w naszym kraju.

W listopadzie, gdy Niemcy opu­
szczali Warszawę, Nalewki zaczynały 
się burzyć, słych’ać było strzelaninę z 
broni tam nagromadzonej, lecz przy­
szły dwa pułki polskiej siły zbrojnej 
z Ostrowia i spokój zapanował w W ar 
szawie. W .grudniu 1918 r. gdy Niem­
cy opuszczali Wilno, usiłowano tam 
powołać do życia polskie oddziały, 
któreby -stawiły czoło najściu bolsze­
wickiemu. Oddziały te okazały się jed­
nak za słabe , nie uratowały,' Wilna,' 
lecz spisały się pięknie, broni raz w y  
dobytej nie składając. W kwietniu 
1919 r. Wilno zostało wyzwolone

(dalszy ciąg na szpalcie 6-cj).

Przefrcie p rze z p^ńsftua elispioa- 
:acji puszczy Binlawirskii i
W dniu 23 b. m. dyrektor lasów  

państwowych w ministerstwie rolnic­
twa, p. A. Loret, oraz kilkunastu 
urzędników tegto ministerstwa, wyje­
chali do puszczy Białowieskiej dla 
crzejęcia od firmy „Century" w szyst­
kich spraw, związanych z dotychcza­
sową eksploatacją puszczy Białowies­
kiej. oraz w celu udzielenia szczegó­
łowych instrukcyj co do dalszego 
prcwaazenia przedsiębiorstwa.

Komisja ministerialna bada sto­
sunki u/ zakiadzie d!a obłąka­

nych we k w o w e -
Bawiąca od kilku dni we Lwowie 

specjalna kotmsia ministerjalna, pod 
przewodnictwem 1 dr. Głuszkiewicza, z 
depanamentu zdrowia, bada bardzo 
szczegółow o zarzuty, stawiane przez 
grono leuarskie dyrektorowi zakładu 
dla obłąkanych w Kulpatkowie, ar. 
bednarzowi, Komisja urzęduje w wy­
dzielonych specjalnie Dokojach dyrek­
cji zakładu. Badanie lekarzy i świad­
ków odbywa się bez uczestnictwa dr. 
Bednarza, Prace komisji potrwają kil­
ka dni ze względu na olbrzymi ma- 
terjał i trudności ustalenia wielu 
szczegółów. Pojawienie się komisji 
ministerialnej wywołało wśród cho­
rych i funkcjonarjuszy zaitładu bar­
dzo dobre wrażenie.

Smutny bilans kląski w uiojew- 
Stanislawowskiem

WARSZAWA. 24.6. Pat. Z zebra­
nych danych statystycznych wynika, 
że poszkodowanych skutkiem ostat­
niej powodzi w woj. Stanisławów- 
skiem zostało ogółem  około 25 tys. 
rodzin. Z tej ilości ze względu na 
rozmiary poszkoaowania i stan ubó­
stwa pomocy doraźnej potizebować 
będzie przeszło 7 tyś. osob . Minister­
stwo Pracy i Opieki {Społecznej przy­
znało na akcję pomocy doraźnej dla 
najbardziej poszkodowanych pow o­
dzian sumę 150 tys. zł., z czego 60 
tys. zł. rosia ło  już przeicazane tele­
graficznie p. woj. stanisławowskiemu 
na prowadzenie akcji pomocy do­
raźnej.

Syn Adama Wickieułicza u/ Po­
znaniu.

POZNAŃ, 24,VII. Na sk u tek  sta rań  
w ładz polskicn  przybędzie dc  Poznania na 
P. W. K. w sierpniu  b. r. Józef M ickie- 
wicz, jedyny syn żyjący Adama M ickie­
wicza.

Józef M ickiewicz, k tó ry  liczy la t b lisko 
80, w yraził życzenie, aby przed śm iercią  
m ógł -obaczyć Polskę n ienouległą, a szcze­
gólniej zapoznać się z P . W. K., tvm w sna- 
n ia ły jr  przegląuem  pracy eo lsk ie j za  pierw ­
sze  10-lecie o u zy sk tn e j r-epodleg*ośd ,

Na ziem iach D o l s k i c h  I5zef Mickiewicz 
był po raz  o sta tn i przed 60 ciu laty. J ó 2ei 
M ickiewicz, k tóry  przyjeżdża w tow arzy­
stw ie żony i pasierbicy, będzie prze cały 
czas pobytu w Poznaniu  gościem  P. W. K.

Termin zamknięcia PWK nie bę­
dzie zmieniony-

POZNAŃ, 24 7. PAT. N  ostatnich cza­
sach pojaw iły się pogłoski, iakoby o k re s  
trw ania  PW K. m iał ulec przedłużen iu . Dy­
rekcja  PWK. stw ieidza w obec tego , że 
w szelkie inf orm acje i w iadom ości w p o ­
wyższym sensie  są  n ieścisłe  : pochodź... ze 
ź ió d e ł n iekom peten tnych .Z asada punk tualno  
Sci i dok ładności, jak iej trzym a się dyrekcja 
przy organizacji tego  w ielkiego przedsię­
w zięcia pod tym wzgledem nie dozna wy- 
ło m r  Z rriK nięcie  PWK. nastąpi n ie o d w o ­
łaln ie 31) w rześnia rb.

Zmiana ostawy
w Litwie.

retarmlE toinej

2 K o w n a  d o n o s z ą : p r a s a  o p o z y c y jn a  
p o d n io s ła  pra» dz iw  |  b u rz e  w zw iązku  
e m a ją c ą  w ejść  w  życie w  c ią g u  d n i n a j ­
b liż sz y c h  n o w ą  u staw i, o  re fo rm ie  ro i ■ 
n e j. U staw a ta  p rz e w id u je  z w ię k sz e n ie  
m in i tu r  p o s ia d a n ia  d o  D o  h a  o ra z  
w y zsze  o d s z k o d o w a n ia  z a  w y w ła sz c z o ­
n ą  z iem ię . L ew icow a p ra s a  k o w ień sk a  
po m aw ia  r z ą d  o  sp rz y ja n ie  t i :  n u  n o m  
P o la k o m .

„ L i e t n  bite*' 
stogo m

o K i t  rządu liiew- 
Ligi

PUDER DJACHYLOWY 
- M O T O R

PRZECIW  ODPARZENIOM

We wczorajszym numerze „Liet. 
A'das“ został zamieszczony wielki ar­
tykuł, poświęcony ostatniej nocie prof. 
Woldamarasa do generalnego sekre­
tarza Ligi Narodów z powodu rzeko­
mego uaziaia Polski w organizowa­
niu aktów teiorystycznych w Litwie.

Pismo charakteryzując ogólną dzia­
łalność Polski zauważa, że polacy 
starają się zdemoralizować Litwę 
wewnątrz i nawiązując dc dalszych 
skutków posunięcia rządu litewskiego 
wskazuje, że obecnie nota litewska 
jest przedmiotem, badań sekretariatu 
Ligi, przewodniczącego rady i referen­
ta kwfstji polsko-litewskiej.

— Treść odpowiedzi Dolski na 
skargę Litwy— pisze dalej „Liet Ai- 
das“ —można zgóry odgadnąć. Pola- 
:y, jak zwykle, bęaą próbowali za­
przeczać twierdzeniom Litwy, na ten 
raz jednak będzie to dla nich bardzo 
trudne, ponieważ Litwa ma ,wiele fak­
tów, które niezbicie dowodzą, że po- 
lacy organizowali teror i fakty te są  
zbyt dobrze znane, ażeby można by­
ło  im zaprzeczyć.

Polska będzie musiała szukać no­
wych metod, gdyż stare są już wy­
próbowane, nie potrafi jednak ich 
inebzc Narazf.e szkaluje ona Litwę, 
jako na próbkę takich oszczerstw, 
„Liet. Aidas“ wskazuje na tałszvwą 
wiadomość polskich pism, jaktr&j* w 
Litwie było wzbronione odprawianie 
nabożeństwa żałobnego za duszę lotni­
ka Idzikowskiego.

— Nie z oszczerstwami walczy 
Litwa—mówi pismo—Litwa ma na­
dzieję, że Liga Narodów wyjaśni i 
sprawdzi fakty, wskazane w nocie li­
tewskiej i jeszcze raz przekona się c  
obłudzie Polski. Jeżeli Liga Narodów 
chce utrzymać swój autorytet, Dowin- 
na przedsięwziąć środki, aby w przy­
szłości Polska nie mogła o'ganizo- 
wać aktów terorystycznych w Litwie.

Wigilii pożar w Weiwmili.
Z Kowna donoszą: W ielki pożar w W ej- 

w erach straw ił 9 dom ów  m ieszkalnych. 
Jednego t e  s trażaków , c iężko  poparzone 
go, odw ieziono do szD jtala P o  uożarze 20 
rodzm  z o sta ło  bez dachu nad głow ą.

Wczarai rząd c w k l  wyslgpili ip- 
t a c ia

Z Rewia donoszą. Przedwczoraj 
wieczorem piredstawicide frakcji ko­
alicyjnych zebrali się u głowy państ­
wa btrandmana na posiedzenie, na 
którem omawiano szereg kwestji, 
związanych z deklaracją rządu. Wczo­
raj o godz. 5-ej rząa wystąpił ze 
swą deklaracją na zgromadzeniu pań- 
stwowem.

Wizyta l i i e D A z y  m W w a th iili  
w Łotwie potrwa tyućii

RYGA. 24.6. Pat. Dziś wieczorem 
przybyła do Rygi wycieczka dzienni 
karzy czechosłowackich w składzie U 
osób na czele z sen. Pichlem, preze­
sem syndykatu dziennikarzy czecho­
słowackich. Wraz z wycieczką przy­
był łotewski konsul generalny w Pra 
dze inż. Krasts. Na spotkanie dzienni­
karzy czeskich wyjechał na stację 
Zemgale przedstawiciel łotewskiego 
syndykatu dziennikarzy i literatów. Na 
dworcu ryskim gości powitali przed­
stawiciele poselstwa czechosłowackie­
go w R>dte na czele z charge d‘affa- 
ires Vratetciem, pizedstawiciel mini­
sterstwa spraw zagranicznych, repre­
zentanci prasy, kolonji czeskiej i 
miejscowego społeczeństwa. Dworzec 
był udekorowany flagami o barwach 
czechosłowackich i łotewskich. Goś 
ciom czeskim wręczono kwiaty. Z 
aworca udali się dziennikarze czecho 
słowaccy dó hotelu, a stamtąd na 
bankiet, wydany na ich cześć prze? 
syndykat łotewskich dziennikarzy i li­
teratów. Jutro czescy dziennikarze 
zwiedzą misisto i okolice. Na Łotwie 
zabawić mają do 1 sierpnia.

U.' OKRESIE P R Z T O T O ™  F Q  T O N Y  Z  S D M M i
TOKIO, 24-VlI. PAT. MINISTER WOJNY PRZESŁAŁ KOMENDAN 

TOW1 GARNIZONU JAPOŃSKIEGO W MANDŻURJI TELEGRATICZNE 
INSTRUKCJE, WEDLE KTÓRYCH MAJĄ BYĆ PRZEPUSZCZANE TRAN­
SPORTY NIEUZBROJONYCH WOJSK CHIŃSKICH ORAZ TRANSPORTY 
APROWIZACYJNE WZDŁUŻ LINJI KOLEJOWEJ POŁUDNIOWEJ MAND 
ŻUFJI. TRANSPORTY TE Ma JĄ BYĆ PRZEPUSZCZANE DO CZASU 
EW1-NTUALN5G0 WYBUCHU WOJNY SOWIECKO-CHIŃSKIEJ.

M asowe areszty urzędników sowieckich w  Mandżurji
LONDYN. 24—7. Pat. Według wiadomości, otrzymanych tu z Char 

binu, zgórą 300 sowieckich urzędników kolei wschodnio chińskiej zostało  
aresztowanych Dod zarzutem podżegania swych współpracowników przeciw 
władzom chińskim. Dalszych 42 urzędników, w tej liczbie 8 kobiet, aresz 
towano w miejscowości P cgranicznaja, skąd przesłano icn do więzienia w 
Charbinie.

Częściowe ograniczenie ruchu kolejowego w Mandżurji
MUKDEN. 24.6. Pat. Kuch na wschodnio-chiriskfej kolei żelaznej na 

terytorjum chińskiem pozostaje normaMy. Jedynie połączenie pomiędzy 
Manczuli a Suipenho zostało przerwane, a to z tego powodu, że pociągi, 
idące z Sykori ku wschodowi przestały nadchodzić na terytorjum 
chińskie.

A więc to wymyślili bolszewicy
NANK1N 24—7. Pat. Wjg doniesień ze źródeł chińskich, przypisywa­

ny władzom chińskim plan zorganizowania rosyjskich biało gwardzistów 
celem wtargnięcia na terytorjum sowieckie, jest pozbawiony wszelkiej pod­
stawy. Źródła te stwierdzają stanowczo, iż Cniny nie zamierzają prowa­
dzić wojny z Rotją i nie będą popierać żaanego planu udzielania pomocy 
rosyjskim białogwardzistom.

Ameryka ubolewa nad nieustępliwością Chin.
PARYŻ, 24 VII. PAT. Briand przyjął koleino ambasadorów rosyj­

skiego i brytyjskiego oraz charge d affaires Stanów Zjednoczonych. Amba 
sador sowiecki podziękował Briandowi za jego interwencję na rzecz poko­
ju, wyrażając przytem ubolewanie z powodu nieustępliwości Chin, utrud 
niającej znalezienie rozwiązania konfliktu. W końcu ambasado1- zapewnił 
ministra, iż kraj jego jest silnie przywiązany do pokoju.

K w esta  współdziałania przeciwko prącym do wojny w 
oświetleniu min. Stirnsona.

WASZYNGTON, 24 VII. PAT. Co się tyczy demarches, jakie były 
zrobione, lub miały być zrobione celem zwrócenia uwagi Chin i Rosji na 
zobowiązania, wypływające z paktu Kelloga, sekretarz stanu Stfmson 
oświadczył: Szczerze mówiąc, kwestja procedury jest kwestją, nad którą 
się nie zastanawiałem, chocńż czasami posiada ona Doniosłe znaczenie. 
Myślałem nad tern, aby uczynić coś ceiem zmobilizowania opinji publicznej 
przeciwko dwum państwom, p'ącym ku wojnie. Dopóki rozmaite ważniej­
sze państwi kontrolujące opinję publiczną beaą zmobilizowane przeciwko 
wojnie i będą czyniły starania, aoy ją powstrzymać, metody, jakie zasto­
sują, będą mme mało interesowały podobnie, jak i fakt, które państwo 
wystąpi pierwsze. Korespondent Reutera dowiaduje się, iż Stimson zwrócił 
się o współdziałanie rządu niemieckiego przy likwidowaniu zatargu sowiec­
ko chińskiego.

Waika domowa o tron w Persji
p rzy udziale Sewietóit 1 Anglii

T AK, JAK W AFGANISTANIE PRZED OBALENIEM AMANULLAHA.

WIEDEn , 24-VII. PAT. Jak donoszą z TejhoLanu, obecna syt.iacja w 
Persji pforownanp być może z sytuacją w Afganistanie przed obaleniem  
króla ^mamiIIaha. W ostatnich dniach wmi-eszałv 3 ie  Anglj.a i Rosja raośred 
nio w sprawę perska.
BCM3Y Z SAMOLOTÓW ANGIELSKICH I POMOC SOWIECKA.

Sumoioty (angielskie obrzuciły bombami powstańców Persji południo­
wej., podczas, gdy do Teherfcnu przybył specjalny wysłannik sowieaki oelem 
zaprlupiunowaifta szachowi pomocy rządu sowieckiego pirZy zgnitejeniu pow­
stania.

POWSTANIE PLEMIENIA NOMADZI.

Powstańcy, jak opowiadają pisma rekmtują się z wrugiągc wszelkim  
formom europejskim plemienia Nomadzi. Powstańcy ci są wyposażeń: w
kaitebiny maszynowe i amunicję, rzekomo oodhod^ertła angielskiego

WYKRYCIE SPISKU PRZECIWKO SZACHOWI I ZA RESTYTUCJĄ DYNA
STJI KIADŻARÓW.

Rewizje domowe, przeprowadzone u wysokich urzędników oraz ofice­
rów, doprowadziły do aresztowania szeregu osobistości, pomiędzy któiehii 
znajdować się mają: minister spdaw zagranicznych, lnistev finansów, s(zef 
policji perskiej oraz inni. W szyscy aresztowani zawiałam są w spisek, ma 
jąey na celu zlamońdowanie sziacha i ustanowienie księcia Firussf regentem 
celem umożliwienia powrotu na tron dyjipstj' Kladzańow. Skonfiskowane 
podczas >rewizyj domowych dokumenty skompromitowały szereg osoo:stości 
perskich

Persia przystąpiła do rantu Kellogg
BERLFN. 24.6. Pat. Donoszą z Tehe-anu, że szach podpisał projekt 

ustawy o przystąpieniu persji do protokółu Litwinowa, co oznacza zara­
zem przystąpienie Persji do paktu Kelloga.

Echo afery snUepiwskfe] w Hidas ftamefi
Wymiana not rządowych w  sprawie aresztowania urzęd­

nika Pech i.
B U D A P E S Z T , 24 7. PA T. W  s p r u c ie  a re s z to w a n ia  u rz ę d n ik a  c z e sk ie g o  

P c c h ł,  s c h w y ta n e g o  r i  s z p ie g o s tw ie  w  H id a s  N em zti, rz ą d  w ę g ie rs k i w rę c z y ł — 
ja k  w ia d o m o —d iia  13 lip c a  rz ą d o w i c z e c h o s .tc w a c k n m i rd p o w ie d ż  n a  n ^ tę  te -  
;;o  rz ą d u . W  d n iu  d z is ie js z y m  p o s e ł  c z e c h o s ło w a c k i P i l ie r  w rę c z y ł m in ń f  ow i 
spraw  z a g ra n ic z n y c h  n o w ą ‘n o tę  sw e g o  rz ą d u , s ta n o w ią c ą  o d p o w ie d ź  n a  n o tę  
v .ę g ie rsk ą  z d n ’a  13 b m  M in :s te r  V a lk c  z a k o m u n ik o w a ł p o s ło w i c z e c h o s to w a c -  
itijiB U , i i  zbada  tę  n o tę .

Czesi protestują teraz tylko przeciwko formie aresztowa­
nia Pechi

PRAGA 24 VII PAT. P rasa  d o n ts i ,  że w odpow iedzi swej na n o lę  w ęg iersk ą  
w spraw ie riid as  N em eti C zechosłow acja zrzeka się  postu la tu  natychm iastow ego 
zw olnienia Pechi, protestując, jedynie przeciw ko form ie aresz tow an ia  o raz in terp re ta  
c ji umow y kolejow ej z ro k u  1926.

P anuje tu  ogólne p rzekonanie , że w ten  sposób  C zechosłow acja  um ożliw iła 
polubow ną likw idację incydentu jednakow oż w razie, gdyoy Węgry nie zgodziły się 
na czesk ą  in te rp re tac je  um ow y koleiow ej, trzeba  będzie ją w ypow iedzieć, p rzek azu ­
jąc konflik t forum  m iędzynarodow em u.

j^rzez \v,ojska, które Piłsudski z Kró­
lestwa poprowadził na Wuno. Gdyby 
jednak nie było armji w  Królestwie, 
powstałej na kadrach legjonowych, 
W arszaw a padłaby  przy inwazji bol­
szewickiej n’a początku 1919 roku, jak 
w końcu grudnia 1918 r. padło W ;lno. 
W arszaw a wyzwoliła Wilno, gdyby 
padła W aiszaw a, któżby ją wyzwolił? 
Koal.cja. Ależ ona wolała stawiać na 
Kołczaka, Denikina, W rangla niż na 
Polskę. Pomimo znacznego wysiłku 
materialnego dła walki z Rosją boisze- 
wioką, Koalicja wobec mej skapitulo­
wała. Czyżby walczyła o Polskę? już 
Polska przeistniała jako państwo pół­
tora roku, gdy znalazła się w krytycz­
nej pozycji latem 1920 r. W Spaa mo­
carstwa koalicyjne skorzystały z tego 
tylko by wyimt-sić na przedstawicielu 
polskim, ówczesnym premjerze Grab­
skim, rezygnację z ziem wschodnich, 
uznanfa tak zwanej linji Corzona. 
Oświadczono wówczas, że gdy Rosja 
przekroczy ową granicę, Polska uzy­
ska pomoc. Wiemy, że pomoc Anglji 

. .redukowała się do m.nimum, że robot­
nicy angielscy nie chcieli ładew ać amu 
nicji idącej do Polski. Wiemy że Cze­
si, usiłowali nie jwzępuścić drobnej 
amunicji do Polski.. Otrzymaliśmy 
nieco broni i pew ną ilość oficerów z 
Francji. Pomoc ta okazała się wystar­
czającą tylko dzięki temu, iż wyłoni­
liśmy sami znaczną ilość sił. Polska 
zdobyła swą niepodległość w wmjnie 
1920 r. Dzięki tej wojnie nie przyszła 
ona iej jak dai z łaski choćby losu.

Gdyby opfnja zaboru rosyjskiego 
w okresie wojny była zdrowszą,' dą­
żności niepodległościowe- upowszech­
nione, wykorzystalibyśmy okres woj­
ny światowej dla stworzenia mocnej 
parusettysięcznej dobrze zorganizowa­
nej armji polskiej. Wowmzas Lwów 
me krwawiłby się w r. 1918— 1919. 
Czesi nie pozbawiliby nas znacznej 
części Śląska Cieszyńskiego z jego 
patrjotyczmą polską ludnością, z jego 
znakomitym węglem karwińskim. Ko­
rytarz czeski nie Oddzielałby nas od 
Węgier i Połstća miaraby plecy od po­
łudnia zmagające jej niebezpieczeń 
stwo polityczne 1 przez bezpośrednią 
granicę w Węgrami m iałaby Ujście 
towmiowm do Węgier i Bałik’anów ko­
rzystając z portów węgierskich na  
Dunaju. Gdybyśmy mieli liczną armję 
stworzoną i wyszkoloną w okresie 
woiny śwdatowej, nie utracilibyśmy 
tyle z naszego dziedzictwa historycz­
nego na Wschodzie.

Mamy stńaty, z  których wiele jest 
już nie odrobienia, lecz w  każdym ra 
zie jestesmy nanstwmm, które co do 
obszaru i ludności zajmuje 6 miejsce 
wr Europie.

Słyszymy m eraz  „Nie o takiem 
państwde marzyliśmy", tak, ale daleko 
łatwiej wymarzyć jest państwo, króre- 
by było potężną dźwdgnią narodową i 
gospodarczą, niż takie państwo sTwo­
rzyć.

Rzucając okiem wstecz musimy 
uznać, że daliśmy dowrody naszej ży­
wotności. Przejawmm tej żywmtmości 
było między innemii i to, że gdy rozkła­
dała się armja rosyjska, jakieś natural­
ne narodowe cia4enie skuDiło Polaków 
\S oddział}, którie zostały 'arrnją, nie­
stety, z powodu nieudolności politycz­
nej zmarnowmną. Dowodem naszej ży­
wotności politycznej jest i ten fakt, że 
mając bardzo nieprzystosowana do 
naszych potrzeb organizację państwo­
wą, mając w  ciągu lat ośmiu co pół 
rowu zrritanę gabinetu, nie upadliśmy 
pohtycznie, ‘ale pomimo wszystkich 
błędów zrobiliśmy znaczny postęp kul­
turalny i gospodarczy. Żadne przied- 
siębiorstwo nie wytrzymałoby tak czę­
stej zmiany zarządu, jak Polska czę­
stych zmian rządu.

Wiele jeszcze trudności piętrzy 
się przed Polską. Potrzeba reformy 
ustroju; potrzeba wytworzenia syste- 
matu politycznego, zabezpieczające

nasz byt, m’amv bowiem sprzymie­
rzeńców niepewnych, a antagonistów 
pewnych, lecz największe trudności 
przebykśmy, przebywszy pierwsze 10- 
lecie, a nawmt pierwsze dw a lata na­
szego bytu pansnwowwgo.

W ładysław Stadnicki.
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Pierwsze lirom florklju n i niwie literocKie)
W  związku z podróżą znanego pcwie- 

ściupisarza rosyjskiego Maksym’a Gorkija po 
Rosji (Gorkij ' :amitrza w ciągu bieżącego 
lata zwiedzić wszystkie ważniejsze ośrodki 
Unji sowieckiej) pisma moskiewskie przypo­
m in a l i  swym czytelnikom początki er: ery 
literackiej rak popularnego dzisiaj w całej 
Rosji pisarz’a ::

Było to jesienia raku 1891. Zmrok 
już zapadł, kiedy do Tyflisu zWiwifc 
sic dwóch włóczęgów, Idących znanym 
W ojenno - Gruzińskim gościńcem. 
Młodszy z mch zarzucony miał przez 
ramie tłomoczek, w którym obok 
skromnych zapasów żywności znajdo­
wały sie zeszyty pełne rozmaitych vier 
szyków Był co’ młody Pieszkow (tak  
orzmi prawdziwe nazwisko Gorkija;,  
który z jakimś przygodnym znaj nnym 
podającym się za księcia orm;ańsk'ego 
rostcinowdł szukać szczęścia w Ty:'V.e 

Kiedy znużeni całodziennym marszem, 
obaj znaleźli się n’a peryferji miasta, 
„książę" zwrócił się do swego tow? 
■zysza w te słowa:,ę,.Maksymie, czy 

widzisz tam stację i arnwajową^ 
Usiądź tam i czekaj na mnie. Ja skoczę 
tylko do  jednego domu i dowiem sie 
co robią —  moi ojciec, maika..."

—  A długo tam zabdwdsz?
—  Zaraz wrócę tylko na chwMkę

idę.
I powiedziawszy te słowa, szybko 

znikł w jednej z wąskich uliczek przeć 
mieścia.’ Znikł na zawsze, Gorkij już 
gu nigdy nie zobaczył.

Opuszczony przez towarzysza. Pie­
szkow bez celu włóczył sie ulic. ami 
miasta. W  pewnej chwli natrafił na 
zbiegowiiisko uliczne. Była jakaś awan 
tura ktoś kogoś obraził, k toś kogoś 
przed kimś bronił. Maksym zorjen- 
towawszy się szybko w sytuacy, wy­
stąpił w obronie obrażonego. Policjan­
ci bjdi oburzeni: j'ak to oberwaniec
jakiś ośmiela się bronić bohatera awan 
otry ulicznej? 1 Pieszkowa odprowa­
dzono do kointsarjatu. Niewiadomo, 
jak długo przesiedziałby aresztowany 
w ponurej celi 'aresztu policyjnego, 
gdyby nie interwencja niejakiego Na- 
ezałowa, starego znajomego Gorkija, 
który pracował w miejscowem biurze 
zarządu Zakaukazkiej kolei żelaznej.

W
cielą i postanowił pod pseudonimem 
„Maksym Gorkij" rozpocząć publika 
cję swego opowiadania p. t. „Makar 
Czudra". Pierwszy odcinek tej po­
wieści ukazał się w numerze 242 g a­
zety „Kawkaz" z dnia 12 września 
1892 roku.

Pod koniec raku 1892 Gorkij opu 
szcza Tyfliis. Kaliużnyj w następują­
cy sposób opowiada o tern wydarzeniu 
„Maksymicz przychodzi nieoczekiwa­
nie i oświadcza: — No, Aleksandrze 
Metodjewiczu, przyszedł czas. Trzeb? 
odejść. —  Szybko spakował rzeczy i 
wyruszył w drogę. Ciągnęło go do 
nowego życia, do nowych ludzi.

Minęło sześć lat i znów widzimy 
Gorkija w  Tyflisie. Tym iazem nie 
przyszedł on tu jednak z własnej woli 
W roku 1896 żandarmerja tyfliska ni 
stąd ni zowąd przypomniała sobie, że 
sześć lat temu na peryferji miasta is t­
niała jakaś tam komuna mieszkaniowa, 
gdzie odbywały się rozmaite —  anty­
państwowe zebrania. W szczęto śledz­
two i ustalono, że „głową i auszą"  tej 
organizacji był mieszkaniec Niższego 
Nowogrodu, Aleksy Pieszkow. Roze­
słano więc listy gończe, a w kilka dni 
już po tern ao żandarmerji tyfl takiej 
nadeszła z Niższego Nowogrodu depe­
sza szyfrowana następującej treści: 
„Pieszkowa zrewidowano i 'aresztowa­
no. Dzisiaj wysyłam koleją do Tyflisu. 
Pułkownik Jeleckij".

St. Zjednoczone Mysio ta  esrfa o rozbrojeniu
Prezydent Hoover ujawnił plan obcięcia wydatków w

Pao Prtnt IiniUKjolllei WMhIh Wbi» Krahswa-
budżecie wojskowym

WIEDEŃ, 24 -7 .  Pat. Według doniesień dzienników z W aszyng­
tonu, oświadczył prezydent Hoover, że zamianuje komisję, która 
zbada, jakie oszczędności poczynić jeszcze można w  budżecie  
wojskow ym  Stanem Zjednoczonym. Budżet armji i marynarki jest 
już o  31C mlljonów doi. niższy, aniżeli w  roku ubiegłym.

Prezydent Hoover zamierza jeanak zmniejszyć wydatki w oj­
sk ow e jeszcze bardziej celem wykazania, iż Stany Zjednoczone  
chcą ograniczyć swoje zbrojenia do granic najkonieczniejszych.

Sytuacja ogólna zmieniła się przez pakt Kelloga tak bardzo, 
że prezydent H oover spodziewa się, iż wydatki na marynarkę 
w ojenną będą m ogły  być zredukowane przez m iędzynarodow y  
układ w  sprawie rozbrojenia na morzu.

KRAKÓW. 24 6. Pat. Pan ,Prezy 
dent przyjmowai. v był w drodze 
powrotnej do Krakowa manifestacyj­
nie przez górn(KÓw w Bochni i Wie­
liczce, którzy ustawieni wzdłuż 
drogi z latarniami górniczemi wznosi­
li entuzjastyczne oterzyki na cześć 
Głowy Państwa.

Ambasador Dewyalewsfcii gcinnioocntbitm 
sowietów

KRAKÓW. 24.b, Pat. Wczoraj 
wieczorem zebrały się wielkie tłumy 
publiczności na ul. Gertrudy i Staro- 
wiśianej, oczekując powrotu Pana 
Prezydenta RzeczyposDolitej do Kra­
kowa Z powodu dłuższego zatrzy­
mania się w Okocimiu Pan Prezy­
dent wraz z otoczeniem przyjechał na 
Wawel dopiero około godziny 24.

dla rokowań z rządem Macdonalda
BERLIN, 24—7. Pat, „Berliner Tageblat“ donosi z Moskwy, że wczo­

raj wJeczorem nadeszła tam odpowiedź rządu ang.elSKiego na notę so ­
wiecką w sprawie podjęcia rokowań o wznowien!e stosunków dyploma­
tycznych między obu państwami. Z kół zbliżonych do sowieckiego komi- 
sarjatu spraw zagranic-mych słychać, iż nota angielska jesi pozytywna W o­
bec tego rzad sowiecki zamianował Dełnomocmkiem swoim dla rokowań 
ambasadora sowieckiego w Paryżu Dowgalewskiego.

Niema rozbieżności zdań miedzy Poincare, 
a członkami jego gabinetu

ife

Gorkij zn’ał Naczaława jeszcze z 
Niższego Nowgorodu i teraz siedząc w 
areszcie, postanowił zwrócić się do nie 
go o pomoc. Naczaław żywiący szcze­
re sympatje dla Pieszkowa, z radością 
uczynił zadość jego prośbie, a że cie­
szył się w mieście ogólnym szacun­
kiem, interwencja jego odniosła pożą­
dany skutek. Pieszkowu wjąruszczono 
z aresztu, a Naczaław wprowadzi* go 
do miejscowego towarzystwa. Nowi 
znajomi zaopiekowali się z wyruszają­
cą troskliwością młodym Maksymem i 
wyrobili mu niezłą posadę w ty- 
fliskich w arszta tach  kolejowych. Piesz 
kow zaprzyjaźnił się wkrótce z dwo- 
ma młodzieńcami: Afanasjewem i Ro- 
chlinem i wraz z nimi zorganizował na 
kresach miasta mieszkaniową komunę. 
W  komunie tej odbywały się następnie 
rozmaite wieczorki literackie, w czasie 
których żywo dysputow’ano nad wszel­
kiego rodzaju aktualnemi zagadnienia­
mi życia rosyjskiego. Mając stały do­
chód, jako malarz warsztatów kolejo­
wych mógł Pieszkow w wolnych chw i 
lach poświęcać się działalności literac­
kiej i nauce. Wszystkie wolne od za 
jęć chwile spędzał w bibljotekach, czy­
tając godzinami najrozmaitsze dzieła 
Specjalną uw agę poświęcał Gorkij w 
owych czasach filozofji. Kiedy komuna 
mieszkaniowa rozpadła się, Pieszkow 
zamieszkał u swego przyjaciela Ka- 
liużnego. Był to zesłaniec polityczny, 
człowiek o niezwykłej wiedzy i inte­
ligencji, który szybka potrafił ocenić 
talent literacki Maksyma. On też pierw 
szy pchał znakomitego dzisiaj pisarza 
na toiy literackie. Kaliużnyj ;po dziś 
dzień z raclośnym uśmiechem wspo 
mina owe czasy, kied)- w  mieszkaniu 
jego odbywały się pod przewodni­
ctwem Gorkija ożywione wieczory dy­
skusyjne, w czasie których ten ostat 
ni w sposób niezwykle dowcipny kry­
tykował metody carskiego „sainodzier 
żawja".

Kaliużnyj nie przestawał namawiać 
Pieszkowa do opublikowania swych 
utworów. Pieszkow jednak długo sie 
opierał. D op'ero jesienia 1892 roku 
uległ namowom swego starego przjja-

Gorkija wtrącono do więzienia i 
wytoczono przeciwiko niemu proces o 
antypaństwow ą działalność polityczną. 
Żandarmerja była przekonana, że w 
trakcie tęgo procesu wyjdą n'a jaw sen­
sacyjne szczegóły szeroko zorganizo­
wanej akcji antypaństwowej. Gorki'; 
tymczasem kpił sobie z wszystkiego i 
ze wszystkich. W  protokole, dotyczą­
cym jego sprawy tyfliskiej, znajduje­
my między innemi następu,iącą adno­
tację: „Badany (Gorkij) przyznaje się 
do tego, że mieszkał razem z Afana- 
sjewym, a stałe zmienianie miejsca 
swego pobytu tłumaczy przygnębię 
niem normalnem wywołanem tragedią 
miłosną. A żandarmerja kpiny te trak­
towała zupełnie poważnie....

Kiedy na skutek interwencji przy­
jaciół Gorkij’a, aresztanta trzeba było 
wypuścić, z więzienia, gdyż nie było 
żadnych podstaw  do dalszego pozba­
wiania go wolności, żandarmerja zmu 
szona oyła swe dziwne postępowanie 
w jakiśbądź sposób usprawiedliwić. 
W ystosowano więc do departamentu 
policji obszerne pismo, w którem mo­
tywowano bezprawne przetrzymywa 
nie Gorkija w  więzieniu w sposób na­
stępujący: „Zaaresztowanie Pwszko- 
wa uzasadnione było obawą, że Piesz 
kow po przeprowadzeniu u niego re­
wizji mógłby zniknąć, gdyż, lak stwier­
dzono cierpiał on na manję przenosze­
nia się z miejsca na miejsce,* co zre­
sztą ńastępnie w swych zeznaniach 
sam potwierdził"... Po opuszczeniu 
więzienia otrzymał Gorki] od dyrekcji 
policji w  Tyflisie przepustkę nr. 859, 
uprawniającą go do wyjazdu do Sama 
ry, gdzte postanowił nareszcie zamie­
szkać.

W  czasach późniejszych Gorkij je­
szcze dwa razy przyjeżdżał do Tyflisu 
i zawsze j'ak najserdeczniej przyjmowa 
ny był przez sw'ych tamtejszych przyja 
ciół, którzy byli świadkami pierwszych 
kroków znakomitego tego pisarza na 
niwie literackiej.

PARYŻ. 24.6. Pat. „Le Matin“ pisze: Poincare usprawiedliwił wczoraj 
wobec swych kolegów w gabinecie niemożność wzięcia udziału w posiedze- 
niu-rady ministrów, wystosowując pismo, którego ton pełen serdeczności 
u'ystarczająco zaDrzecza pogłoskom, jakoby istniały różnice zdań między 
szeiem rządu a jego współpracownikami.

Francja oczyszcza s i; od komunistów
Generalny sekretarz federacji pracy Duculieux pod kluczem

PARYŻ, 24.VII. PAT. W c ią gu  n o c y  to czy ły  s ię  da lsze  rew iz je  w k o łach  
kom u n isty czn ych  Z n a lez ion o  l i c z n e  k om p ro m itu ją ce  d o k u m en ty  i trzy e w o l-  
w ery. A resz to w an o  s z e r e g  o sób ,  a  m ię d z y  ir t iem i g e n e r a ln e g o  sekreta izs  k o ­
m u n istyczn ej  g en e r a ln e  federacji pracy D u d ll ieu z .

PARYŻ, ?4 VII PAT. Policja paryska odstaw iła  do granicy 11 cudzoziem ców  
kom un istów , w te j liczbie 5 ukraińców .

P\R Y Ż , 24— 7, Pat. 96 komunistów, arestowanych w Ville Nauve 
St, G ecrges oskarżono o spisek przeciwko bezpieczeństwu państwa.

KRAKÓW, 24 7. PAT. Dziś p rzea  po­
łudniem  odbyła się na poligonie ćw iczeb­
nym 1 p. sap. ko lejow ych u ro czy sto ść  
wsDólnego Święta 1 -go i 2 -"o  pu łku  sap. 
ko lejow ych . Na uroczystoSć Święta sap e r­
sk iego przybyli z W arszaw y pr :edstaw icie- 
le -ządi- P odczas u roczystośc i odbyła si 
m sza połow a. O  godz. 1 o ,3o odezw ał się 
sygnał t-aUki w ojskow ej, 'a^ow iada jące j 
przybycia Pana P rezyden ta . O rk ies .ra  w oj­
skow i o eeg ra ła  hymn państw ow y. D ow ódca 
4 brygady saperów  z łoży ł rap o rt, poczem  
P an  P rezyden t się sk ie ro w ał w s tro n ę  o łta  
rz a  polow ego, ustaw ionego na tle  sym bo­
licznego zóraw ia, ozdobionego  godłam i sa - 
perskiem i P rzeć  m szą Sw- ks- azieic. gene­
ra ł  sioisk po lsk ich  er. N iezgoda oopraw ił 
m szę św iętą  w ^syScie sta rszego  kapelana 
w ojsk  po lsk ich  M arskiego i g re c k o - iu to -  
H ckiegr kapelana w ojsk polskich ks.K uzm y. 
W czasie m szy Świętej g ia ła  iriciestra 1-go 
p. sap . P o  mszy potow ej dow óaca  1 p. sap.
- obecności P ana  P rezyden ta  R zeczypo­
spo lite j w ręczy ł pam iątkow e odznaki ] p. 
sap . oficerom  i osobom  cywilnym. P o  d e ­
koracji odbyła  się defilada przed Panem  
P rezyden tem  R zeczypospolitej : generalicją.

PnnKtem kulm inacyjnym  w u ro czy s to ­
ści sap e rsk ie 1 na poligonie była próba ob- 
c ią te n ia  wielkiegc m ostu  żelaznego , zb u ­
dow anego  przez 4 k o m pan ję  saperską  w 
ciągu 57 dni robo ty  w czasie  od  15 m ;ja 
do  23 Jipca r. b . Na m o s t kolejow y w je­
chała  lokom otyw a, p row adzone prze: d ru ­
giego w icem inistra sp raw  w ciskow ych gen 
Fabrycego; kpt. inż u rab o w ieck ieg u . kie- 
-ow nik budow y m ostu  i p o r. inż - is sa ­
ka, zastępcy  k ierow nika  budów ". N astęp ­
nie Pan P rezyden t R zeczypospolitej w raz z 
o toczen iem  i goSćmi udał się do  paw ilo­
nu, zbudow anego na pontonach  na WfSle,

Uf Ojcowie.
O JC O W , 24 PAT. P o d ró ż  Pana P re ­

zydenta odbyw ała się  wSród c :ągłych ow a- 
cyj ze strony  tłum ów  ludnoSci, g rom adzą­
cej się u bram  wsi i m iasteczek . 4a  g ian i- 
cj w oj. kieleckiego na pow itanie Pana ^ r e ­
zydenta przybyli p rzedstaw iciele  w ładz z 
woj. k ieleckim  K orsakiem  o raz  osłow ie 
uB . K leszczyński i Pochm arsk i. W G icow ie 
czeka ł na G łow ę Państw a m inister poczt 
i telegr. B roener, wyżsi oficerow ie z gen 
D reszerem  i gen. P lisow skim  na czele, p r e ­
zydent m. K rakow a sen . K olie oras pi r e d - 
staw iciele m iejscow ych w ładz, duchow ień­
stw a i tłum y  pi b licznoici.

D o Pani, P re iy d em a  przem ów ił p len i­
p o ten t dóbr C z a D o ry sk rh  p “ o d cza ik i, 
w ręczając Mu ch leb  i só l . O krzyk : LNiech 
żyje!" p o c h w y c ili obecni z w ielkim  en tu z ­
jazm em . N astępnie P an  P rezyden t p rzeszed ł 
do  bram y K rakow skiej, gdzie odb” ł się 
podn iosły  ak t uroczystego  "d s łcn ięc ia  *a- 
blicy pam iątkow ej z okazj- w ybudow ania 
przez sn ó łk ę  d rogow ą sz.,sy K raków -O jców : 
Po  odsłon ięciu  tablicy P an  P rezydent z a ­
proszony przez K omitet udał się na po lanę , 
po ło żo n ą  w pobliżu daw nego a a k tu  k ra ­
kow skiego  i tu  w raz z o toczeniem  był p o ­
dejm ow any ow ocam i. N astępnie Pan  P re ­
zydent żegnany sei decznie przez w ojew odę 
i ludność  od jecha ł ao  R absztyna, gdzie w 
obecności Pana  P rezydenta  d o k on ano  ak tu  
poSwięcenia kam ienia w ęgielnego poa bu­
dow ę san a to rju m  przeciw gruźliczego dla 
dzieci.

«

now y  r e p m i n  Sado n a jw yższego
■Jsada Wittonau pod Berlinem legia w gruzach

Skutki straszliwej eksplozji w  wielkie' fabryce tlenu
BERLIN. 24 6 Pat. W osadzie  fabrycznej Wittenau pod  

Berlinem wydarzyła się  w  godzinach popołudniow ych straszliwa  
katastrofa eksplozji w  fabryce tlenu, która pociągnęła za sobą  
zniszczenie całego kom pleksu budynków  wraz z ir,,eszkaniamT 
Oddziały straży pożarne! z Berlina nośpieszyły na ratunek za ­
grożon ego  miasteczka. W obec niem ożliwości opanowania szale­
jącego pożaru prace ratunkowe tnusiafy być ograniczone tylko 
do ochrony pobliskich fabryk i dom ów . Również i gazownia  
przedmieścia berlińskiego Tegel, oddalona zaledwie o  700 m. 
od miejsca wybuchu, zarządziła n iezw łocznie  zam knięcie zbiot- 
ników gazu. Ilość ofiar dotychczas nieznana.

Połączenie telefoniczne z m lejscero  katastrofy przerwane. 
Na szosach, w iodących do Wittenau. widać nieustannie sp ieszą ­
ce autom obile  straży pożarnej W ielk iego  Berlina oraz karetki 
pogotow ia . Po dw ugodzinnych nadludzkich wysiłkach udało się 
zlokalizować pożar, jaki wybuchł na miejscu katastrofy. Eksplo­
zje ustały. Miejsce katastrofy przedstawia jedno w ie lk ie  rum o­
wisko. zasiane odłamkami żelaza, szkła i muru.

PROCES UlilTZS
(Dalszy ciąg głośnej sprawy przed sądem w Katowicach)

Znakomite szw edzkie

TMToay
H U N K T E L i r

na ropę naftow ą lub oh  j gazow y. 
(D w ucylindrow e, w olnobieżne). 

N ajprostsze, na jtrw alsze w pracy 

p o l e c a :  iSOE"!

Zygmunt Magrodzki
Wilno, Zawalna Nr 11-a.

KATOWICE, 24 VII. PAT. Dziś 
o godz. 8 min. 30 rozpoczą* się dal­
szy ciąg rozprawy przeciwko Uiitzowi. 
Przesłuchano świadka komisarza po­
licji Brodanowicza, który zeznał, iż 
św. Kneblówną starano się przy po­
mocy listów i oąietnic z posady ścią­
gnąć zagranicę. Św. P.lewski zetnaje, 
iż proponowano mu korzystne wyjaz­
dy zagranicę. Poświadczenia takie, 
jako będące podstawą oskarżenia, 
wydawane miały być wedle informa- 
cyj świadka przez prowincjonalne od­
działy Volksbundu. Poświadczenia te 
ułatwiać miały przekroczenia granicy 
poborowej.

Św. kpt. Ignasiński z P. K. U. ze­
znaje, że Bielucha był powołany do 
wojska, lecz karty powołania nie wrę­
czono mu, gdyż według zawiadomie­
nia magistratu miał on wyemigrować.

Wskutek xego wciągnięto go na listę 
dezerterów.

Następnie przys.aDiono do prze­
słuchania znawców pisma. Obrona 
zgłosiła wniosek o powołanie, jako 
znawcy profesora uniwersytetu w Lo­
zannie Bischofia oświadczając iż znaw­
ca przybędzie dziś wieczorem sam o­
lotem. Trybunał odroczył decyzję w 
tej 3prawie. Przesłuchany rzeczoznaw­
ca prof. Król powtórzył swe orzecze­
nie, złożone ao akt, wedle którego 
stanowczo stwierdza, iż podpis na 
inkryminowanem poświadczeniu musi 
być uznany za własny podpis Ulitza. 
Omona szeregiem pytań stara się 
osłabić wrażenie, wywołane przez sta­
nowcze oświadczenie znawców. Z kolei 
przystąpiono do przesłuchania znawcy 
Kwiecińskiego, urzędnika ministerstwa 
komunikacji, zamieszkałego w War­
szawie.

W  najbliższych dniach ukaże się _ w 
Dzienniku Ustaw rozporządzenie Ministra 
Sprawiedliwość w  sprawie regulaminu S; 
du Najwyższego, w ydane na podstaw ia  art. 
78 par. 2 p ra w a  o ustroju Sądów p o w szech ­
nych. Regulamin wydany w drodze rozpo­
rządzenia, byt przedmiotem uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego Sądu Najwyższego. Nor­
muje on w  .granicach obowiązujących ustaw 
pomiędzy innemi następujące oprawy:

Czynności P ierwszego Prezesa Sądu 
N ajwyższego i Prezesów, czynności K oleg­
ium A d m in is t r a c y jn e g o , wybory kandyda­
tów  n a ’ sędziów czynności Sąu-u tŃajwyż- 
szego  złączone z odbyw aniem posieuzeń 
czynności Biura Orzecznictwa i Sekretariatu 
Piezydialnego.

Regulamin nowy byt niezbędny ze wzglę 
du na -przepisy now ego praw a ustrojowego 
i kodeksu postępowania karnego, które 
wyprowadziły -nowe instytucje i urządzenia 
d o tąd  w  Sądzie Najwyższym nieistniejące, 
jak kolegium administracyjne udział proku- 
,a to ró v r w sprawach cywilnych także przed­
stawianych z okręgów apelacyjnych połud­
niowych i zachodnich i t. d.

Nowy regulamin zapewnia też szybki 
tok spraw w Sądzie Najwyższym w grani­
cach, w jakich to  jes t możliwe, bez uszczerb 
ku dla griimtowpiego ich badania i opraco­
wania. W edług ' now ego regulaminu akta  
sjrraw tak  karnych jan i cywilnych, w yzna­
czonych do ostatecznego rozpoznania, prze­
syła sie na 31 dni przed terminem posiedze­
nia celem -przygotowania wniosków do wła­
ściwego prokuratora, Który w ciągu 14 dni 
od ich otrzymania zwraca je sekretariatowi. 
Po zwroci-e akt przez prokuratora  przesyła 
się -je wraz z wnioskiem niezwłocznie do 
sędziego sprawozdawcy, który w ciągu 14 
dni, a w -każdym razie me później niż na  
3 dni przed terminem „usiedzenia, zwraca 
akta do sekretarjatu. ' ierminy czternasto­
dniowe nie mogą ulec (Skróceniu lub przedłu­
żeniu na mocy zarządzeni'a prezesa, w y d a ­
nego w razie -potrzeby —  pc porozumieniu 
się z prokuratorem. Ostatnie trzy dni przed 
terminem roziprawy, akta sp raw y  powinny 
się znajdować w sekretarjacie i być dostęp­
ne dla stron.

Wniosków prokuratora nie załącza się 
do akt sprawy i stronom się nie okazuje. 
O ile ustawa inaczej nie stanowi, o w yzna­
czonym przez prezesa izby terminie rozpra­
wy se-kretarj.at -zawiad’amia s trony  lub ich 
pełnomocników -jedynie w  razie gdy tego 
zażądają, w niosą przewidzianą w ustawie 
opłatę i w skażą miejsce zamieszkania w 
W arszawie.

Po ogłoszeniu sentencji- orzeczenia jego 
uzasadnienie winnu być sporządzone w  cią­
gu miesiąca; w yją tkow o może Pierwszy Pre­
zes zezwolić -na przedłużenie tego terminu 
najiwyzej o dalszy jeden mieśiąc.

Regulamin normuje także, zgodnie z 
przepisami regulaminów -niższych mstancyj 
zewnętrzne formy zapewniające pow agę 
czynności sąduwych, jak użycie togi, nakła­
danie biretu na  głowę przy wejściu i wyj­
ściu sądu z -sali rozpraw, przy odbierarui 
przysięg i ogłaszaniu sentencyj wyroku, przy 
czem sklaa sądzący pow stajć ,  W szys tł  e 
osoby znajdmąc-e się na sali sądowej w sta ią  
przy wejściu sądu na salę przy odbieraniu 
przysięg, ogłaszaniu sentencji wyroku; rów­
nież w sta je  każdy, do kogo sąd się zwraca, 
luh kto do sądu przemawia.
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Im Wnststi Hidils Neius
Pod tym tytutem wvdana książka 

nieznanego dotąd w Niemczech auto­
ra, Eryka Marji Remarque, rozeszła 
się w fantastycznych ilościach egzemp­
larzy, zdobyła rozgłos światowy. Gdv 
to piszę mam przed sobą rozległe 
falujące pcla bielejącego już żyta, 
zamicnięte ciemnym pasem lasu, pod 
jasnem b'adoniebieskiem niebem; nie 
wiem. co się dzieje w księgarniach. 
Ale pewny jestem, że jeżeli niema 
jeszcze u Zawadzkiego c,:y u Ge­
bethnera sensacyjnej nowości: polskie­
go tłunaczeuia książki Remarque’a— 
to napewno w najbliższych dniach 
się oro  ukaże. Wiec niech wie czy­
telnik, z czem s'ę spotka.

Z nad bielejących zbóż niechętnie 
uraca wyobraźnia do tych rozmięk- 
łych od jesiennego deszczu okopów, 
rozorywanych ogniem armat, o k tó -  
r ch pisze Remaique. A pisze wspa­
niale. Całą okropność w?!k zbrojnych, 
cały przeraźliwy obraz żywych mas

luazkich zbijanych w jedną miazgę, 
całą straszliwą grozę wojny mamy 
przed oczami. Niech nikt nie zarzuca 
autorowi, że zbyt zgęszcza barwy: 
czyni on to świadomie i umyślnie. 
Wie on np. napewno tak samo dob­
rze, jak każdy z ras, że pokaleczone, 
spętane we własnych, okrwawionych 
trzewiach konie nie wyRełniają pola 
przeraźliwym jękiem. Ale jeżeli cho­
dziło o odmalowanie grozy pobojo­
wiska—to ten rys w obrazie, nieścis­
ły  zoc logicznie, świetnie maluie praw­
dę życiową. 1 to jest może jeden z 
sekretów powodzenia książki: jaskra­
we, wierne odmalowanie grozy woj­
ny. Każdy ze starych żołnierzy znaj­
dzie tam obrazy, które widział, a któ­
re były tak mocne, że nikt ich opisy­
wać nie śmiał. Surowe, jaskrawe opi­
sy mają w sobie coś z sensacyjnych, 
nieprawdopodobnych, szarpiących', wy­
krzykników literatury „czerwoniako- 
wej“.

Zdaje się, że autor mimowoli w 
swej książce dał odpowiedź na py 
tanie: dlaczego N.emcy przegrali woj­
nę? Dał odpowiedź wyczerpującą i 
to nie tam, gdzie pisze, że nerwy 
Francuza Anglika, Belga drużei, moc­

niej trzymały, niż niemieckie, d o -.wię­
cej miały słoniny i cukru. Oczywiście 
i to było jednym z powodów kieski 
niemieckiej. Ale główny, zasadniczy 
powód klęski odsłania Gę nam w 
scenie, w której żołnierze— żołnierze 
z inteligencji— mówią o powodach i 
celach wojny. 1 nie umieją tych celów 
znaKżć.

Ten brak celu—brak ideału, god 
nego tylu poświęceń, idearu, za któ­
ry warto oddać życie on to był 
właśnie źródłem klęski niemfeckiej. 
Kto nie wie, za co ma umrzeć —nie 
wie, jak ma zyć. Ten stary aforyzm 
najepkj się sprawdza tam, gdzie 
śmierć hula, gdzie życie jest tak twar­
de i c.ężkie. że się pod niem najmo 
cniejsze barki krwawią, i gdzie to ży­
cie co chwila na kartę się stawia. 
Trzeba mieć wtedy coś, co droższe i 
cenniejsze jest niż to życie — inaczej 
człowiek załamać się musi, musi siępnd- 
dać. To coś musi przewyższać wszelkie 
dobra materjalne, musi być dobre.n ja­
kiegoś wyższego, nie materj sinego 
por ządku. Poświęcenie życia dla takie­
go dobra może się stać nie twardą, 
bezsensowną koniecznością -  a of'ai ą 
radosr.ą. I Francuz, gdy mówił: „c'est

puur la France**—rozumiał przez to, 
że walczy o  piękność, o wolność, o  
słoneczność świata, jaką w tem jed. 
nem słowie „la France** zamyka. Belg., 
Anglik o  sprawiedliwość, o dobrą 
wiarę w traktatach walczyli. My, na 
wschodzie nie znaliśmy huraganowych 
ogni Verdun‘u. Ale i nasza f wojna 
lekką nie była. Straszliwe mroźne 
Bezkresy śnfegów północnych, traged­
ia drobnych garstek w oceanach lo ­
dów, wobec najdzikszego, jakiego świat 
znał wroga, niemniej była groźna. 
Jeśliśmy ią znosić potrafili—to dlate­
go, ze walcząc o Polskę, walczyliśmy 
o ideał, streszczony w haśle: za „na­
szą wolność i waszą" -  walczyFśmy 
o tryumf słusznej zasady, o  tryumf 
dobra na ziemi. Niemcy Remarque‘a 
wslczą tylko o dob'a materjalne, o  po­
tęgę materialną Państwa. I kiedy w 
świetle czerwonych rakiet ujrzeli całą 
sumę klęsk msterjalnych, jaką jest 
wojna gdy porównali ją na szali z 
tern, co im dać m ogło zwycięstwo— 
załamali się. Są pobici juf- na pierw­
szych stronach opowieści.

Klęska nraterjalizmu w wojnie— 
oto, co mimowoli przedstawia nam 
Remarąue. Bohaterowie jego mają

wiele pięknych uczuć. Jest w nich f 
m iłeść rodziny, i przywiązanie do 
pięknych topoli roazinnego miasta, 
i szczególnie owa wyrobiona, wypra­
cowana, wtłoczona w krew — dyscy­
plina. Rodzi się w nich tak drogie 
nam wszystkim uczucie — Drzyjażń 
koleżeńska; ta przyjaźń, która tyle już 
prób przetrwała, ta łączność mocna, 
jak najbliższe związki krwi. Ale nie 
widzą żołnierze Remarąua na śwlecie 
nic ponad materję, obcą im jest 
wszelka myśl tryumfu dobra, o Kró­
lestwie Bożem na ziemi, myśl o wal­
ce o  to Królestwo. I dlatego — są 
bici.

Rozumiem nienawiść tych żołnie­
rzy do nauczyciela, któwy ich pchnął 
w szeregi ochotników. Ten nauczyciel, 
przesiąkły materjallzmem. szerzący 
materjalizm, był przyczyną klęski nie­
mieckiej.

Niech nie mówi nikt, że suma cier­
pień materjalnych była zbyt wieltca, 
by w nich o ideałach można było pa- 
mięiać: tam, gdzie dążenie do rzeczy 
wyższych jest prawdziwe, gdzie nie 
jest pustym f'a iesem , tam właśnie 
największe cierpienia są tłem, na 
którem największe bohaterstwo wy­

rasta. Nie mam chyba potrzeby wyli­
czania przykładów

r,3k r> te20 lo tnym  d a c h c n , gdzie podejm o­
wany bvt śniadaniem . Przy deserze  d o ­
w ódca 4 bryg. s ap. p łk . Ko'anKOwski w y­
głosił żo łn iersk ie  przem ów ienie na cześć 
P rezyden ta  R zeczypospnlitei, zakończone 
grom kiem i okrzykam i: „Niecn żyje!” i o d e ­
graniem  przez o rk iestrę  hym nu pańs, w o- 
wego. R ów nocześn ie  nad brzegiem  Wisły 
odbv ’ się obiad żo łn iersk i. Po  śniadaniu 
P an  P rezyden t R zeczypospolite, żyw iołow o 
żegnany przez żo łn ierzy  udał się na plac 
Ćwiczebny, gdzie w bardzo  szybk.em  te m -. 
pie drużyna saoerów  p rzeprow adziła  poka* 
ustaw ienia k sfa ru  i wbijania bali m o s to 1 
w ych. P rzed  opuszczeniem  poligonu sa 
pers- iego Pan  “ rezyden t R zeczypospo lite , 
w pisał się do księgi pam iąiK ow ej 1 p. s a p .

KRAKÓW, 24 7. PAT. O godz 16 P a r  
P rezyden t R zeczypospolitej w yjechał w t o ­
w arzystw ie woj. K w aśniew skiego, g en era ła  
W róulew skicgo szefa kancelarji cyw ilnej 
d r. L isiew iczr o raz  ad ju tan tów  rtrrf G alew ­
sk iego i kpt. Suszyńskiego do Ó icow a i 
R absztyna.

4

Książka Remarąue,a jest dokumen­
tem historycznym, a niewiele jest war­
ta histo-ja, która nie jest „mistrzynią 
życia". My z tej książki aowiadujemy 
się nietyko o wewnętrznej, duchowej 
słabości naszego zachodniego sąsiada 
— o słabości, która chyba nie minęła. 
Z całej tej książki, pisanej przez ma­
terialistę, przez człowieka, kióry du 
cha nigdy nie czuł i nie rozumiał— 
jasno, wyraźnie wydania się prawda: 
że duch zwycięża. Że jednym z naj­
większych atutów w walce— jest wia­
ra w słuszność, wielkość, świętość 
sprawy o którą sie walczy. 1 że gdzie 
tej wiary niema—nfe zastąpi jv-j ani 
wyuczona, wymuszona, wytresowana 
dyscyplina — ani sztuczny zapał, na 
zmiennem uczuciu oparty. Te państwa 
mogą stać się naprawdę wielkiemi 
które służą prawdziwie wielkiej spra­
wie.

X. W . M

m m

i
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N O T A T K I  M U Z Y C Z N E  DbOKOla zaoójsfwa na ul. SteŁBKieęiti

Na Ue rezygnacji Dyrektora izby rrzenysiiw o- 
Kanliswei u? utknie

zesem Izby Skarbowej w Wilnie p. Makow- 
skirr

Konferencja dotyczyła mrmorjalu zło­
żonego w -swoim czasie przez Izbę przemy- 
słow^-ha-radlową w Wilnie do Izb s-karbo-

Sprawó przesilenia w  kierownt następnie kandydatura ta uzgodnion’a- wyoh w  Wilnie, Białymstoku i Brześciu
ctwie Izby Przemysłowo - Handlowej być ma z prezesem Izby. zawierającego postulaty podatkowe

J i ł , -o i ,  i • l-u n  - r- i i  i Izby, załatwienie których lezy w kompew yw ołanego rezygnacją Dyrektoia lz- Jeżeliby p. Ru-cmski został dyrek- tt.n^  p p _ prezesów  Izb skarbowych.
Na konferencji zostały omówione na-'b y  p. Rontockiego jest nadal otwartą torem to wówczas prezesa musiałaby 

ti . " tie przestaje interesować ogółu. wysunąć sekcja przemysłowa i uzgod- 
Chcąc usunąć zasłonę ‘przykrywa- nić kandydaturę z handlową, 

jącą  tę sprawę zdecydowaliśmy zwró- —  A ca p'an> może powiedzieć o 
cić się bezpośredni-o' do zainteresowa- pracach Izby?
nych —  Choć p. Romocki pracuje za-

Wywi-ad swój rozpoczęliśmy od jed wzięcie jednak p raca  Izby nie może po
czynnych działaczy w  spra- suwać się normalnie do czasu

stępujące punkty.
I. Stosowanie rozłożenia na raty należ­

ności podatkow ych z pobieraniem ulgoy. ych 
odsetek za zwlokę i odroczenie terminów 
pfatności zaliczek na r. 1929.

Pan prezes Izby skarbowej wydał za­
rządzenie podwładnym organom o rzychyl- 

V  n.e rozpatrzenie i załatwienie indywidualnycn
7,inl‘ podań płatników, szczególnie w wypadkach

w ach gospodarczych naszego miasta tywnego porozumienia między hand- poparcia należycie uzasadnianych podań
który dużo uwagi, poświęca pracom 
Jzby.

Na wstępie po przywitaniu się i 
w  yjja śnieniu celu wizyty zadajemy py- 
tanine: jaik się przedstawia sprawa 
nas interesująca.

—  Trudno mi na to odpowiedzieć 
mówi nasz szanowny rozmówca.

Wiem że spraw a obsadzenia stano­
wiska dyrektora Izby jest tematem roz­
mów i w  związiku z tem daje się sły-

lem a przemysłem. przez zrzeszenia gospodarcze.
Przemysł białostocki ohaz polski 2 . Ujawnienie płatnikowi danycn, doty-

, J , . , , , 1 . ozących obrotu, na podstawie ktorvch jest
pize„,ysł wileński nadal wstrzymują K y y wymiar’iw d atku -przemysłowego.
sie od udziału w pracach Izby. Prócz w  danym wypadku ma zastosowanie 
tego zaledwie kilka komisyj jest sfor okólnik M.S. o udzieleknie takich i-nforma-
m o w a n y c h ,  a  i w  t y c h  co  s a  b r a k  g ło -  CW ilf***6. ja-knaj.krótszych.J , . J , , . , Ł & W yjednano zgodę władz skarbowych
su przemysłowców po-lski-ch na szerisze traktow anie  oowyżśżego okrg-:

—  A jak wjrglą,da personalny skład ślenia i na ujawnienie płatnikom wszyst- 
biura. ciuh informacyi dostarczanych przez biura

—  Nie jest ono całkowicie zorgani- f o r m a c y j n e .  W tym  w ypad :u należy ażeby
J °  płatnicy również udzielali władzom skarbo-

zowane. . . . .  wyro mo/jliwit wyczerpujących wyjaśnień.
Mogę powiedzieć, że personel mo- 3 . Ustalenie podatków przemysłowego i

Śledztwo w spraw ie  tra g ic zn eg o  wypadKu na ul.  S to w a ck .eg o  n ie  z o s ta ło  
j e s z c z e  u k o ń c z o n e .  W in nj s t r z a łó w  postw ru r x o w y  s ł .  ś l .  TurKOwski t łu m a czy  
s ię ,  że  u ży ł  broń w  rhwsli, gdy  otrzym ał c io s  laski).

W' phwjji g d y  kom endaut policji otrzym ał n t id u n e k  o w ypadku, n atych­
miast w e t r ą l T u rk o w sk ieg o  i sa n  o so b iśc ie  o a w ió z ł  g o  do prokuratury, g d z ie  
p o  ro ze jr z e n iu  s ię  w  o k o liczn ośc iach  zajścia zd ecydow an o  T urkow skiego  zwolnic  
na w olną  s top ę  do  czasu u icończenia  ś led z tw a  : e w e i . fu a in e g o  u sta ien ia  jeg o  
w iny. l .a r a z ie  zo s ta ł  on  o d su n ię ty  o u p e łn i e n ia  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h

S łu ż b ę  w  w ydzia le  ś led czy m  p e ł n i ł  on  od  n iedaw na i p o p rz ed n io  b y ł  w 
policji  m undurow ej z p rzy d z ia łem  d c  VI kom is. P P .  C zy  K ierownictw o w y d z ia -  

t ś le d c z e g o  z a z n a jo m ił?  g o  z przep isam i s łu ż b y  śledczej  i z instrukcją w  j a ­
kich  w ypadkach  w y w ia d o w c a  policji ś l e d c z e j  m o ż e  użyć broń i c zy  w o g ó ł t  jej 
tnoże jżyć ,  ustali o s o b n e  d o c h o d z e n ie .  M ianow icie ,  p. v ic e -w o je w o d a  wjleński  
p o le c i ł  k o m en d an to w i w o jew ó d zk iem u  policji w d r ożen ie  e n e r g ic z n e g o  ś led ztw a  
c z y  w ła d z e  p rze ło ż o n e  T u r k ow sid ego  n ie  p o p e łn i ły  ak iego  toN i e ‘ zan ied b an ia  
w  p o u c z e n iu  funkcjonarjui a  co  d o  iegc. o b o w ią z k ó w . Z abójstwo Rutsziajna  
w y w o ł a ło  p o r u sz e n ie  w  m ieśc ie .  W yp ad k iem  tym zosta l i  za sk oczen i sam i funk-  

jonarju sze  w yn z ia łu  ś led cz eg o  pełn iący  sw o ją  w y s o c e  ciężka s łu ż b ę  od iat kii-
. . , ,, ______ __  ku Strzelen i:  do  uciekających przestępców  z d a r z a  s ie  n ie  b ardzo  często  lecz  by

estetyczne Stale są zaniedbywane przez zastrzelić  n ie w in n e g o  pt zenhodnia , z a n o to w a n o  v  W iln ie  poraź p ierw szy .  (b) 
władze.

Na szczęście, cddilał tutejszy
Związku „wodowego Muzyków, W e  w torek  w ieczorem  w yjech a ł d t  W a rsza w y  k ierow n ik  w ydzia łu  ś le b cze -
chcąc dać społeczeństwu godziwą roz- g o  ca m . W ilno k om isarz  Nowakow ski.  P o d o b n o  K om enda  G łó w n a  w e z w a ła
rywkę po dziennej pracy, a swym kom . N o w a k o w sk ie g o  w  z w ią z k u  z tragicznym  wypadkiem  na  ul, S ło w a c k ie g o .

Nie mając odpowiednich warun­
ków,, ze strony Magistraiu, na urzą­
dzanie koncertów orkiestrowych w 
ogrodzie po-Bernardyńskim, nie mog­
ło  Wileńskie 1 owarzystwo Filharmo- 
niczne brać na swą odpowiedzialność 
ich organizacji. Wobec tego utrzyma­
nie ciągu dalszego tej, od lat kilku­
nastu tradycyjnie pielęgnowanej, insty­
tucji było postawione pud wielkim 
znakiem zapytania, a brak jej niewąt­
pliwie byłby z przykrością odczuwa- 
ny przez liczne rzesze miejscowych 
miłośników muzyki, których potrzeby

• < 1 1 H n + A t i r  p r ^  1 UUC.1 UU, z. w j / c i o u i n . 1  itiv-» O. U M d lC l l l t t  p U U d l ^ U W  z, CHI y » 1U W 1
o z e c  s z e r e g  n a z w  "ji K j - n u y u a t o  . ^  b \ ' ć  p i e r w i s z o r z e d n y ,  g d y ż  o e n s j e  d o c h o d o w e g o  dla -przedsiębiorstw nŁprowa-
dewiszysU.~'i. noim zdaniem, wszys, ^ wysokie. Tysiąc dwieście złotych J   u
Kie te rozimó ry  ^a o tyle j ze wczes ^  referenta -to, jak na stosunki wi,len­
n e  że  kwest ja ustąpienia p. Romockie- duŻQ_

A

I

go nie jest jaszcze definitywnie prze­
sądzona. Dymisja zo-stała zgłoszona 
ale nie przyjęta.

Gdyby się jednak wyjaśniło, że 
zmiana na tem stanowisku jest nieuni 
kniona, należy się poważnie zastano­
wić mad osobą następcy p. Romockie-

b.

Za ite pieniądze można znaleźć 
p 1 erwsz o-rzędme* fachowe siły.

Tymczasem roboty czeka dużo i 
szkoda* .marnować czas na spory.

Sądzę, —  mówi na zakończenie, 
nasz informator, że nowy Dyrektor 
najlepiej by zrobił, gdyby zaczął pracę 
od tego, że zwiedził by szereg miast

dzących prawidłowych ksiąg handlowych 
branżowych, powołanych wyłącznie z fiat 
przy obowiązkowym udziale "rzeczoznawców 
kandydatów  przedstawionych przez Izbę 
przemysłowo-handlową.

W ydane zostało odpowiednie zarządze­
nie, Izba przemysłowo-handlowa zaś w ezw a­
ła -zrzeszenia gospodarcze do złożenia list 
kandydatów.

4. O obowiązkowym zwrocie płatnikom 
w gotówce sum przepłaconych z tytułu po­
datku przemysłowego.

P. prezes Małecki wyjaśnił, że urzędy 
skarbowe z własnej inicjatywy' stawiają ta

Praca na tem stanowisKu jes 1. j Europy dła zapoznania się jak We wnioski we wszystkich wypadkach, kje-
iekawą i do roboty jest dużo, o. d.u- ^  âm j A ,  Q tjaWine; trad\ cii pracu- llv niema żadnych zaległości podat­

ku. Ot, choćby tyliko_iprze.mysł lniarski j,( 2  temi wiadomościami wziąłby się
w  którym o t  A do Z \  s tystko trzeba ^  p rac., u nas a^y  n>a nowo n;e p n.
zrab nie mówią, u przemyśle drzew- odkrywania Ameryki, co
nym. Izib; me może gv niczyc su -• ju^ dawno zostało uczynione. W.  T.
k o  d o  targowania się z Rządem, musi. - _____________
bronić interesów handlu i stwarzać 
podstawy przemysłu.

—  A jakie kandydatury brane są
p o d  uw ag i ,  _ —  Z Izby przem y słow o.handlow ej w  Wil-

—  W  r o z m o w a c h  n a  o m a w i a n y  te- nie. W  dniu 23 -b. m, delegacja Izby w  skła-
rn a t  s ł y c h a ć  O k a n d y d a t u r a c h  n a s t ę p u -  ćteie prezesa Izby p. Rucińskiego i dyrekto-#  ̂ f . t- o DAwnoll/irtrrA
jących osob:

Obok wymienianych już w ,,Słowie'

INFORMACJE

kowch.
5. Zrewidowanie norm średniej zyskow- 

.ności.
Komisja odwoławcza ju/. opracowała 

nową tabelę dochodowości.  Tabela powyż­
sza  będzie przesłana jtrzez Izbę Skarbową 
do I/by przem. handlowej celem zaopinio­
wania.
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I n .  CoidDarg
- DENTYSTA

b. ministra Darowskiego, oraz b. p o ­
sła Chominskiego, mówi się jeszcze n 
Wl. Stuidnickim wice-dyrcktorze Ranku 
Rolnego p. Miśkiewiczu, b. redaktorze 
B. Wścieklicy , a niektórzy nawet 
twierdzą, że obecny prezes p. Ruci.iski 
który dużo pracy i dobrych chęci wkła­
da do Izby byłby bardzo odpowiednim 
na to stanowiska. Bodaj że są to wszy­
stkie nuzwiska.

— Która z tych kandydatur zda­
niem pana ma najwięcej szans powo­
dzenia —  zapytujeni}.

—  Moim zdaniem p. Miśkiew:cźa 
-— usłyszeliśmy odpowiedź, a na pro­
śbę uzasadnienia tego otrzymaliśmy -w 
odpowiedzi tylko tajemniczy uśmiech.

—  Trzeba panu wiedzieć ko-nty- 
nuu'e nasz rozmówca, że sprawa w y­
boru dyrektora Izby nie jest tak pro­
sta i łatwą, W  myśl porożu nieni’a sek 
c 11 handlowej i przemysłowej wpraw- 
izie jeszcze nie ratyfikowanego przez 
Związek iedina z nich wysuwa preze­
sa  a druga dyrektora.

Kupcy mają prezesa p. Rucińskiego 
przemysłowcy w  imyśt tej umowy mają 
dać dyrektora z tem jednak zastrzeże­
niem że wybrany on zostanie 75 proc. 
głosów sekcji w tym wypadku przemy­
słowej, a więc za wspólną zgodą prze­
mysłu polskiego i. żydowskiego w Wil­
nie oraz przemysłu białostockiego,1 -a

ra p. Romockiego odbyła konferencję z pre-

ul, W ielka 26j 
po v rócił j w z "o w 'l przyjęcia 
cho ry rh  od g, 10 do ' ęi w iecz. g

jak to było z  tym rabunkiem?
P om ysłow y kanonier w  potrzasku.

W pierw szych dniach lipca pojaw iły się w prasie w zm ianki o napadzie ra b u n k o ­
wym, po iegsjące na zeznaniach  kanon iera  3 dyw izjonu przeciw ioin iczegoi s tac jonow a­
nego v PoruD anku, niejakiego P o łoczańsk iego . Z am eldow ał 01 w dniu a lip :a, że  w 
dniu 4 lipca, gdy o g u d i. 20-ej szed ł tu rem  koiejow ym  v. pooliżu przejazdu R aduń- 
skiego, pau ł ofiarą  napadu 3 nieznanych mu osobników  ubranych p n  cyw ilnem u. We- 
uług zeznań P u łoczansk iego  napastnicy poranili go w trzech  m iejscach nożem , o d e ­
brali mu korespondencję  w ojskow ą i 150 zł. gotów ki, będącej w łasnością  L-O .PP. P o ­
łoczańsk iego  odw ieziono uo szp ita la  w ojskow ego na A ntokolu ; D o p ie ro  obecnie w 
ciągu trzech  tygodni dochouzerna p row adzone przez Po lic ję  i Ż andcrm erję  w ykazały 
niezbicie, że kanon ier P o łoczańsk i ów rzekom y napad rabunkow y sym ulow ał. P o ło - 
czański roztrw oniw szy część pieniędzy, ażeby fak t ten  ukryć sam  siebie poran ił, 
teczkę  z dokum entam i póraucił w row ie, a resz tę  pieniędzy ukrył w po h liżu  to ru  ko- 
lejow egc, następnie  zwróci? się do w ładz z m eldunkiem  o napadzie. W ypisawszy się 
ze szpital? Po łoczańsk i, śledzony przez a jen tów  udał się na m iejsce, w k tó rem  sk ry ł 
pieniądze i zab ra ł je stam tąd . W chwili aresztow ania naleziono przy nim 71 zł. 52 
gr. Teczkę z dokum entam i rów nież odnalez iono  w row ie. W obec niezbitych d ow o­
dów winy P o łoczańsk i p izyzna ł się do  w szystkiego.

K R O N I K A

członkom zapewnić choć skromny za 
robek, powziął chwalebną Inicjatywę 
urządzenia serji koncertów—na w łas­
ne ryzyko. Dużego trzeba było wy­
siłku i energicznych zabiegów dla o- 
siągnięcfa powziętego zamiaru, gdyż 
— oprócz innych trudności—największe 
przeszkody gromadziły się na dtódze 
skompletowania odpowiednio dużego 
zespołu orkiestrowego, albowiem 
wszyscy muzycy, skutkiem niemoż­
ności zapewnienia sobie stałej pracy 
zarobkowei w orkiestrze, niemającej 
żadnego poparcia od Magistratu, 
wbrew zwyczajowi praktykowanemu 
we wszystkich większych miastach 
kulturalnych, zmuszeni są do grania 
w restauracjach, kinach i t. d., a na­
wet do zajęć zarobkowych pozamu- 
zycznych—w handlu,, rękodzielnictwie. 
Nic więc dziwnego, że zgromadzenie 
odpowiedniej Ilości orkiestrantów na 
wieczory koncertowe, a zwłaszcza na 
próby, napotyka na trudnoścf, nie 
dające się przezwyciężyć.

Wobec tego staiania organizato­
rów zasługują na szczególne uznanie, 
gdyż potrafili uruchomić koncerty 
orkiestrowe, stojące na bardzo zada­
walającym poziomie pomimo niepraw­
dopodobnie małej ilości i iezelt nie 
zawsze wszystko jest doprowadzone 
do ostatecznego wykończenia inter­
pretacji, to z prawdziwem zadowole­
niem trzeba stwierdzić, z każdym 
koncertem, coraz lepszą zgodność 
zespołu i coraz subtelniejsze wyko­
nanie.

Dwa pierwsze koncerty trzeba by­
ło  odwołać z powodu niepogody. Do  
Diero trzeci doszedł do skutku i sta 
nowił niejako otwarcie sezonu. Kon­
certy „symfoniczne" mają zwykle 
programy poważniejsze, a koncerty 
„popularne" ODliczone są na słucha­
czy, żądnych lżejszego rodzaju, ale 
nie pozbawione wytwornego po­
ziomu.

Jako dvrygencl występują kolejno 
panowie: Zygmunt Dołęga, bardzo 
muzykalny i wytrawny kapelmistrz, 
który— oprócz innych, wybornie uję­
tych utworów— szczególnie się odzna­
czył doskonałą, w Polsce prawie nie 
spotykają, inierpretacią—w stylu wie­
deńskim— prześlicznych walców Stra­
ussa oraz Eugenjusz Dziewulski, 
wyśmienity kompozytor i bardzo 
umiejętny kierownik orkiestry.

W charakterze solistów, występo­
wali dotąd: par, Albert Katz, który 
pięknem wykonaniem słynnego koń

Z  S A D d U l

PORZUCONY MĄŻ ZABIJA SZWAGRA

Czy to jest coś dziwnego, że człowiek 
dąży do poprawienia swoicn w’arunków ży­
ciowych?

jeden  przystęDuje do tego w ten spo­
sób, że zawinąwszy rękaw> pracuje w po­
cie czoła. Rece sobie taki po łokcie pourabia 
i najczęściej niczego się w życiu nie do­
chrapie.

Inny kradnie, oszukuje, wystawia wek- 
selki, za które niema zamiaru płacić, słowem 
rob, wszystko aby.... trafić do kryminani. 
Najpewniejszy środek jest w  tvm wypadku 
boga iy  ożenek.

Szary masz bohater, mieszikianiec wsi 
K'emieliszki Jan Szary wpadł właśnie na ta- 
k  pomysł. .JSIie chcąi ani pracować ani ry­
zykow ać wybrał najlepszą drogę. Podswa- 
tał się do zamożnej Adeli AYaskańcówuy i 
w  ten sposób wybrnął z ciężkiej sytuacji.

W szystko byłoby dobrze gdyby chara­
ktery „kochających się“ małżonków zgadza­
ły się. Awantury były na iporządku dzien­
nym, a w momentach uniesienia Sz'ary robi1 
się nerwowy na  gębie (ze złości) i prał b a ­
bę co isię zmieść i.

Sprzykrzyło się to szare życie bite j żo­
nie, tc też  uciekła dio brata  sw ego  Michała.

Tu odnaiazł ją srogi mąż, 'a kiedy s ta ­
nowczo odmówiła powrotu do domu zaczął 
ją  bić. Brat stanął w obronie. To rozgnie­
wało do reszty porzuconego męża. Zanim 
mógł się ktokolwiek zorientować schwycił

Z PRZECHADZEK u r b a n i s t y c z n y c h

rtó P L A Ż Y
Nie o pięknem Liao pisać bęuę . nie 

o mniej pięknem g z i ś  w Polsce sławnem, 
Biaritz, i naw et nie o naszem kothanem  
polskiego morza wybrzeżu; nie o Pucku, 
Helu, cziy Gdyni, aie o swojej plaży wileń­
skiej, o plaży nad Wi'ją.

—  O której?  —  jirż słyszę pytanie, bo 
jest tvch -plaż kilka.

— W szystko jedno o której, wszystko 
■jedno czy o Zwierzynieckiej, czy o Tusku 
lańskiej, czy zgoła Werkowskiej. Dość że
0 plaży ii basta!

W dniach ostatnich d a h  nam  Nieba 
doskonale poczuć, eo to -znaczy lato.

Rozpaliło się nozsloneczmiło na świecie. 
po trzydzieści i kilka stopc ciepła według 
Celsjusza mieliśmy w cieniu.
1 o  jednem w te skwarne oni słoneczne czio 
w-iok tylko myślał t.j. o tem żeby jak n a jp rę ­
dzej z miasta się w yrw ać nad rzekę, do wo­
dy dc kąipieli.

Uległa moja skromna osoba tym ogól­
nym nastrojom.

Ledwie się 4— 5 godziny doczekał i już 
na stateczku, co  w przystani g lu cho n  r y- 
kiem śyreny gościnnie ludz, spraszał, każdy 
z łatwością -obaczyć mnie mógł.

Dojechałem do .. poco mówić dokąd? 
—  do plaży i dosyć, a wraz ze mną prz\ - 
jech'ało wielu, tak  jak  ja, łaknących och­
łody.

Wysiedliśmy. W  -pierwszej chwili czło­
wiek nic bardzo móg ' zrozumieć czy trafii na

kamień i uderzył nim szw agra w głowę. Ude- pH żę  ..zj też ina l e s t a d - ł  c. ,,
rżenie było śmiertelne. Szarj trafił za kratę. ?>ow!® ■ , 1 f .  w
S,c  O l i - .  u z»a j,c  U d z i a ł  «  p o '  ”5 &  
wpływem silnego psychicznego wzruszenia,
skazał go tylko na tirzy lata więzienia. Sąd 
Apelacyjny zatwierdził wyrok.

zwykle czystemu giosowi (bardzo 
wszakże tracącemu swą piękność na 
otwartej estradzie ogrodowej) i łat­
wości koloratury, wyróżniaiącej sie 
wyjątkowo pięknym trelem.

Bardzo licznie zgromadzona pu­
bliczność — na każdym Koncercie — 
może służyć za dowód niezaprzeczo­
nej potrzeby takich koncertów, na co 
powinni zwrócić uwagę osoby rzą 
dzące naszem miastem.

*
W ostatnicn notatkacn muzycz 

nych, omawiając przedstawienie ope­
rowe ucztnic i uczniów p. Toczyrow- 
skiej, będąc mylnie poinformowanym, 
wymieniłem, jako inscenfzatorów p. p. 
Bejera i Worotynskicgo, którzy wy­
konywali meskie partje. Jak się na-

W schćd » l  g, 3 m. 11 

Zach. sł. o  g, 19 m. 39

*

NADESŁANE.

Uw adzE p p. rolniKtiw?
Z. powodu .pewnego ogłoszenia w pi­

smach wileńskich zaznaczam, że polecane 
prze, ^mnie żniwiarki szwedzkie „ARYIKA 
VIKING“ są  lepsze od innych a szczególnie 
od tak zwanych „'amerykańskich" nietyłko 
tem że wykonane zostały  zie szwedzkich, 
najlepszych w świecie materjalów, lecz i 
przez to jeszcze że  wprowadzono do nich 
bardzo ważne ulepszenia jak np. przekła­
dnie o trybie ślimakowym, kute  kolo głów 
ne 1 inne

Z nazwą żniwiarek D eeunga  lub Mac- 
Cormick? związane jes t  pojęcie o amerj'- 
kańsh.m ich pochodzeniu. I dawniej istotnie 
tak było ale obecnie maszyny tych ti-rm ame- 
rykańskicn, wyrabiane są dla Polski w 
Niemczech w (Neus) i z niemieckich mater- 
j’ałów a ctiybr nie tylko dobry lecz wogó'- 
le żaden z rolników nie da sobie v.mówić 
że matenjaly niemieckie s ą  tak dobre jak 
szwedzkie.

Autorzy ogłoszenia o którem wspomi 
nam na  występie niniejszego oświadczenia, 
ostrzegają  rojników przed kupnem żniwia­
rek niemieckich. Sądzę że te ostrzeżenie 
oparte jes t n'a słusznych podstawach.

Z ygm unt Nagrodzki 
Wilno, Zawalna 1 1 -a, teł. 6-87.
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minimum. Mówiąc o tem mamy na my­
śli nietyłko autobusy ale i to może naj­
więcej autodorożki. Wiele z nich to 
gruchoty stanowczo nienadające się 
do kursowania po mieście.

WOJSKOWA.
—  Obchód święta pułkowego w 13 

pułku Ułanów Wileńskich. Drogi ten 
sercu każdego Wnnianina pułk obcho­
dzi dziś swe święto, a dzień wczoraj 
szy poświęcił pamięci poległych i 
zmarłych. Pamiętają inni żołnierze, jak 
wkraczali w 19 r. do Wilna, że się 
wszyscy pytali o „oddział jazdy wileń­
skiej". Dziś różowe chorągiewki nie­
daleko Wilna stoją, którego bronić za­
wsze będą. O dby'a się wczoraj msza 
żałobna po poległych, po której pod­
niosłe kazanie, językiem sienkiewi­
czowskim wygłosił ksiądz- Nowak na 
wiązując w niem do histoiji pułku. 
Wieczorem przy pochodniach rozsie-

stępnie dowieaziałem, całą żmudną 
pięknem wykoimu.cni ^ p u i y  ouu- reżv: ersl t oraz inscenizatorską
certu wiolonczelowego Saint-Saensa y r  ( ,  PoH

rMCK l. n llacH  I nani H*l, na WykOHat p. WO Gall (Z „KddUt” ),
tak się z tego pochlebnie wywiązując.rdobyt rzęsiste oklaski i pani Helena 

Zubowiczowa, ujmując odrazu pub­
l ic z n o ś ć  wykonaniem a_ji z „Cyrulika 
Sewilskiego" i licznych pieśni, dają­
cych wdzięczne pole pop'su jej nie-

Przepraszając za niedokładność, chęt­
nie prostujemy ten błąd mimowolny.

Michał Józefowicz.

Ksnfere&eia w sprawie zaiść granicznych
Na odcinku N. Troki odbyła się konferencja polsko-litewska, w któ­

rej wzięli udział przedstawiciele władz g-anicznych obu stron.
Konferencja została zwołana w celu omówienia ostatnich zajść gra­

nicznych, wynikłych z powoau niszczenia wiech i kopców granicznych jako 
też : racji przechodzenia przez iinję g-aniczną o=ób udających się za 
kordon n a  roboty rolne. Litwini tłomaczyli zajścia zbyt pedantyrrnem poj­
mowaniem obowiązków przez szeregowych służby, co zaś się tyczy niszczę 
nia wiech jeszcze raz (po raz który?) przyrzekli tę spiawę zbadać i wydać 
odnośne zarządzenie, (b)

U w a g i :  pogodnie. W nocy burza
Minimum za dobę-1- 18®C.
M azimum na dobę -I- 2 3 -C- 
Tendencja haroŁetrfaiM 1 spadeK następnie wających mrok uroczysty odbyi się

stan  s ta ły . dowódca

nacyjnego Składało ^8 osób z 61 egzaminów 
z tego 58 egzaminów złożono z wyn.kiem 
pomyślnym.

KOMUNIKATY.
apel. Potem defilada przed 
pułku.

Dowodem przywiązania do pułku 
jest, że na jego święto rokrocznie zjeż­
dżają się oficerowie z dalekich gar-ni- 

uri ,p we Włoszech. Wojewoda wrienślh p. Zonów tub mieisc zamieszkania. Na zvcvjit\ Pana Marszałka 500 zł.
n n r ń f i ń  l ł Al rnr7 \ '  SłOPOZI J J *

URZĘDOWA
— Panj wojewoda Raczkiewicz spędzi

—  3 - a  pułk sape iów  wilenskich w roku 
bieżącym święta pułkowego, -kićre .przyjja- 
da na dzień 25-VIi uroczyście me obch )dzi. . . .
Korpus Oficerski 3-go pułku saperów wileń- aa-tkovze^są miinin.aln i 
skień z tej okazji- skład’a -na feńdu-sz dyspo ją tylko drobne kwoty.

—  (o) Niedola śekw estrn torów  miej­
skich. w ydzia ł  egzekucyjny Magistratu jest 
w iktopocie, albowiem lie może dać sobie 
rady ze ściąganiem należności podatkowych. 
Okazuje się, że znaczna część -zalegających 
w  -podatkach miejskie), znajdują się w  w y­
jazdach na letniskach łub na urlopie. Miesz­
kania są -pozamykane. T o  też wprywy po- 

z egzekucji wipływa- 
Ale sekwestratorzy

bardziej śmiałych przewidywaniach r i k t  
nie b; 1 w  stanie ipr-ewidzieć.

Panie, p a n i e r t K i ,  dzieci, panowie, chłop­
cy, jedni obok drugich, jak przekupki na 
Łukiszkach w dzień ł-argowy pousadawiani. 
Ledwie przejść było można.

Przyjście sta tku  to  d-la pTaży atrakcja
Niech tylko za zakiętem Wilji ukaże się 

zaraz  kto żyw  na nogi się zrywa, radośnie 
chusteczką doi nosa wymachuje i znajo­
mych stara się wypatrzeć.

—  Pan-no Loro. słyszę, głos mego to­
warzysz., -podróży, co pani tu robi?

—  Robie -na czekoladowo....
—  Co znaczy? Co znaczy, ja -pitam, na 

czekoladowo?
—  Panie Benek, pan chce być bardziej 

naiwnym, niż oan w jg lądń .  Ja robię się na 
czekolauowo, ja opalam się.

—  O rany, dowcipny pada wykrzyknik, 
ładna zabawa. Pani pozwoli, ż t  się do niej 
Natychmiast d-olączę. jedn ą  chwilkę- Co się 
tu taj płaci?...

—  Maks, woła jakiś s tarsze pan do mło­
dzieńca w eleganckiej do pasa marynareczce 
co znaczy że pan jesteś już teraz, o 5-tej, na 
plaży pracując normalnie do siódmej?

Najwidoczniej -szef i j-ego urzędnik.
—  Panie Dyrektorze* Zrobiłem ro b o tę  

w ię c  w  d ro d ze  w y ją tK O w e j, w /c h o d z ito m  
w c z e ś n ie j.  Przecież człow-ie-k jestem ty i .  
Potrzebuję z ś w ie ż y m  p o w ie trz e m  p o d y c h a ć  
także.

Przyszedł taki moment, że i ja. co -się 
-nazywa, po -kąpielowemu ubrany, siadłem 
n'a piasku. Tuż -przy mnie grzała się cała 
rodz-na. Tata ,  mama, trzy córki i najmłod­
sza ale najskromniejsza, a ponadto  jak są­
dzić można, jedyna męska latorośl rodu — 
m'a*\ Harry.

Kochany chłopiec. Co chwilę zbliżał się 
ku rzece, maczał w n ie ; duży palec lewej 
nogi i dumnie ku ,,familji“ wracał.

Rodzice byli w  ośmem niebie. Jedyny 
syn ale za to —  bohater.

Harnemu jednak dnobne hazardy  me wy­
starczały. postanowił więc w idać na g ru b ­
szy się puścić.

Zerwał s ię  w  p ew inej chwili, 7 b ło g ie g o  
k ó łk a  ro d z in n e g o  w y s k o c z y ł  i ja k  s fr z a ia  
n o m k n a ł D rosto do w o d y .

Trzeba było widzieć poruszenie w' ro­
dzinie w w o ł a n e  tym śmiałym czynem.

—  Harry, g d z ie  id z ie s z . W-racaj natych­
miast, wołu matka.

Harry nic, ani dba, bm ie  dalej, już mu 
w od a  kolan sięga.

—  Garik, idi siuda, ram opasno, pow-.,. 
tarza matka sw ą  -przestrogę.

h „ r ry  ani mvśli wracać, już m? wodę po 
-pas. Agatka podbiega do brzegu i słyszę prze­
rażenie k tóre  w yraz swój w  następujących 
■słowach znaj-duje.

—  Ktn-d. wu kimiste wu? Marmentalno 
inazad. jeśli nie chcesz dostać w  skórę.

Nie wiem co pomogło, czy gama jęzi 
k-ów czy niezbyt, przyjemna zapowiedź m at­
czyna, ale Harn- wrócił. Mik.

10.000 ROLNIKÓW
w  P o lsce  stw ierdzić  m ogą, że uży­

w ają tylko
ŻNIWIAREK DEERINGA
bardzo  lekk ich  w pracy i trw ałych. 
DoDry ro ln ik  znający się na m aszy­
nach , nie da  się nam ów ić na żadną 
inną żniw iarkę jak naprz. szw edzką, 
czesKą, n iem iecką, a kupi zaw sze ty lko

ŻNIWIARKĘ DEERINGA
k tó r4 nabyć m ożna w

S p o ld i iE ls z y m  PytEilykarie 
R g lii iczym

W ilno, ul. Zawaln* Nr. 9, telef. 323, 
ad res  te legr. .R OLN ICZE*. -2

a r a i s s s s r a s p

Wł. ‘ Raczkiewicz za poradą lekarzy spędź 
urlop wypoczynkowy nad Ad-jatykiem.

MIEJSKA

—  (o ) Sprawa zaasfaltowania ulic 
miejskich. Na wczorajszem posiedze­
niu Magistrat postanowił ogłosić -na 
dzień 8 -sierpnia przetarg na zaasfalto­
wanie ulic miejskich.

wczoraj-szych uroczystościach brały 
też udział osoby zaszczycone znacz­
kiem pułku między innemi pani Elżbie­
ta Miikulicz-Radccka.

Dzis we właściwy dzień święta 
pułkowego pro-gram jest następujący: 
o godzmie 10 -msza pol.ow'a, o godz. 
12 ej wspólny obiad żołnierski., o go-dz. 
14 zebranie oficerów, godz. 16 zawo- 

Wedhug projektu, sporządzonegó . cjy sportowe, wieczorem towarzyskie

RÓŻNE
—  (a )  Szcztodry dar. W  związku 

z jubileuszem 350-lecia założeina Uni­
wersytetu Stefana Batorego, nowomia- 
uow any profesor zwyczajny chemji f. 
zjologiczriej dr. Michał Seńkowski 
ofiarował na berło rektorskie 371,5 
gramów czystego złota, co odpowiada bezzwrotnej 
550 gńamom złota 14 karatowego.

nie tracą nadziei i -na lepszą -przyszłość 1 
spodziewają się wyzyskać s tracony czas we 
wrześniu, kiedy zacznie się ściąganie -podat­
ków  ma dobre.

zgodnie ze wskazówkami urzędu wo 
jewódzkiego-, zaasfaltowane będą tyl­
ko uiicy skanalizowane.
Podobno roboty rozpoczną się, poczy­
nając od ul. Zygmuntowskiej.

—  Przegląd autobusów wycofa­
nych z linji. Wczoraj odbył się prze­
gląd autobusów wycofanych z obiegu 
w dniu 21 b. m. Większość z nich wy­
cofana została przez Iotną komisję za 
n iedokładność w sterze i hamulcach.

Maszyny wymagające małego re­
montu dziś już wrócą do pdacy.

Gdyby władze zechciały częściej 
organizować takie lotne Komisje to na-

zebranie oficerów i bal.

POCZTOWA.
— Kolesniki uzyskały połączenie telefo­

niczne. Dyrekcja Poczt i Telegrafów komu­
nikuje, iż w agencji pocztowej Koleśn.iki 
(powiat Lida) z dniem 18 b. n, została za­
prowadzona służba telegraficzna i telefonicz­
na. Godziny urzędowania od 8 do 12 i od 
15 do 18.

UNIWERSYTECKA
— Egzam iny m agisterskie na w ydziale 

hum anistycznym  U.S-B. Dowiadujem j się 
©e v/ okresie egzaminacyjnym wioseiur, m

—  Podziękow anie. Zaiząd Wileńskiego 
T ow arzystw a Przeciwgruźliczego Składa ser­
deczne -podziękowanie Panu dyrektorowi 
powsziechneg-o zakładu ubezpieczeń w za­
jemnych w  W arszawie za przyznanie Wileń­
skiemu T  w-u Przeciwgruźliczemu subwencji 

z sumie zł. 500.

TEATR 1 MUZVKA I

Z N A K O M I T E

żmflRKi
szw edzkie i inne na oogocnych 

w arunkach kupna po leca

ZYfilflU rfT N flU R L E Z K l
Wilno, Zawalna Nr 11-a.

—  Specjalny plan W kna  dla użytku tu­
rystów. Mini. Robót Publicznych przygoto­
wując wydanie -przewodników turystycznych 
po Polsce w obcych językach zamówiło dla 
nich plany największych miast, a między 
memi i Wilna.

Plany te w  udrożnieniu od dotychczaso­
wych planów  które uwzględniały przeważ'*,' 
nie stronę administracyjną dają wyłącznie to, 
co może interesować turystę  w danem mie­
ście a zatem hotele, teatryękościo ły , mu :ea, 
piękniejsize gmachy publiczne i t. p.

—  Oit.atecznjb likwidacja* kierowni­
ctwa budowy dróg' Woropajewo-Dru-

—  T gatr Po.ski (sala „L utn ia"). Poże­
gnalny w ystęp  Zofji Jaroszew skiej. Dziś 
„gwiazdka Krakowa" Zofja Jaroszewska wj 
stąpi u nas po raz ostatni. By.wałcy teatral­
ni, którzy podziwiali Zofję Jąicfeżewiską przez 
s ze reg  wieczorów -niezawodnie stawią się 
wszyscy, aby okazać naszemu uroczemu go­
ściowi sw ą wdzięczność za tyle estetycz­
nych wrażeń. Dziś więc „E w ’ bez zasłon" 
po raz  ostatni ukaże się r a  naszej scenie, 
mimo wielkiego sukcesu  paki osiągnęła.

—  Goscinfc prask iej grupy zespołu T e- 
idbtti Siariisław skiego w  ‘W ilnie. Atrakcją 
wielką będzie -dla Wilna gościna zespołu 
Teatru  Artystycznego Stanisławskiego, któ-

t. j, ud 14 czer\Vic'a do 3 lipca roku bieżą- ja, W  dniu w c z o ra i-sz y m  b iu r o  k ie ró w 1' D w trvumfa1nvm pochodzie objeżdża mia 
cego. p rzystąpiło  do egzam inów  307 osób, n ic tw a  I )u a o w y  J r 0 gi" W o r o p a je w o  —  f*  Rr eczypospolitęi, budzą, wszedz,. ,oo-

— - ~  . 1 i dziw 1 entuzjazm.składając, ‘825 'egzaminów, z których 298 
■dało wynik pomyśl-ir . Nadto w  terminach

pewno ilość wypadków spadłaby do dodatkowych od ostatniego okresu egzami
Druia przeniesione zostało do Dyrekcji 
kolei p'aństw.owvch w W :,ni-e.

Repertuar zapowiada następujące tjztu-

W  piątek 26 b. m. —  „Bieda nie hańbi".
W  sobotę T  b.m. —  „Na dnie".
W  niedzieię 28 b.m. —  „Wiśniowy sad"
W  .iponiedziałek 29 b.n. —  „Ożenek".
We wtorek 30 b.m. —  „Potęga  cie­

mnot
Bilety na wszystkie przedstawienia są 

do nabycia w kasie Teatru  Polskiego od 
| l — 1 , i 3— 9 wiecz.

CO ORAJĄ W KINACH?
helips —  zo n y  szalone.
K iro Kol „O gnisko" —  Szkoła Paryska.
Lux —  Burza, w  roli gów ne. lohn 

barrym ore.
Polonja —  Za naszą i w asz? wolność.
Piccadilly —  T ajem nica przystanku 

tram w ajow ego.



Kino Wiejskie R ozpętane żywioły, 
św ia tow id  —  Szczapa na cars.dm  balu. 
W anda —  W ieczny oiomien miłości.

SFDRT
WYPADKI I KRADZIEŻE

t£fS
—  Skutki wczorajszej burzy. Silna

AZS —  ŻAKS 1:1

Spotkanie piłkarzy akademików Pola-
. . . . .  , „ . _____ ków żydów przyniosło obu drużynom po

b u r z a  j a k ą  m o g l i ś m y  o b s e r w o w a ć  o n e -  je{jnvm p UnKC,e w tabeli rezgrywek mi-
gdsj w Wilnie poczyniła nicrnćiio strzowskich.
szkód.

W e wsi Hołowiki gm. holszańskiej 
Andrzeja Supranowicza wraz ze znaj- 
od uderzenia piorunu spłonęła stodoła 
duiącem się w niej sianem.

Pożar rozszerzył się na sąsiednie 
budynki przyczem pastwą płomieni 

.padła stodoła W. Stankiewicza.
—  Półtoraroczne dziecko zabite na „kra 

dzież". W e wsi Sudojnie, gm. dziewienickiej 
pow. Oszmiańskiego jeden z gospodarzy 
„udwik Latko złapawszy w sw ym  ogrodzie 
na kradzieży ow ocó w  dw oje dzieci półtoraro 
cznego W incentego i ośmioletniego Tonta- 
sza, "synów jednego  z sąsiadów, pohir ich 
tak dotkliwie, że młodszy zimarł po kilku 
godzirach.

Spraw ą tą zajęły się władze śledcze. 
Zabójca niewinnego, bo nie można mówić 
o winie dziecka co jeszcze dobrze mówić nie 
może poniesie surow ą karę za swój czyn.

—  (c) T aksów ka prow adzona przez 
szofepa -kobietę w padła na przechodnia. Przy 
zbiegu ulic Mickiewicza i PI. Katedralnego 
taksówka Nśr. 154 prow adzona przez jedyną 
w Wilnie kobietę-szofera Aleksandrę Sgir- 
ską (Ludwis'arska 14) potrąciła błotr.kmm 
lana Latwiisa (Zamkowa 13).

Doznał on obrażenia prawej ręki i krwo­
toku.

Stwierdzono, że dosta1 się on pod sa­
mochód wskutek  własnej nieuwagi.

— (c) Sam obójstw o młodei dziewczy­
ny na  cm entarzu  żydow skim . Wczoraj w 
południe dozorca cmentarza żvdowskiego 
inalazł na jednym z grobów  wijącą się w 
bólach młodą dziewczynę, która jak się 
okazało napiła się esencji octowej w  ctlu 
samobójęzcm. Zatru tą  okazała się 18 letni? 
Chjena Goldsztejn (Sawicz 6) usiłująca ta. 
gnąc się na  ży t ie  z powodu nieporozumie­
nia z matką. W stanie beznadziejnym ulo­
kowano ją w  szpitalu.

— (c ) A m a to r  k u rzy ch  ja ,. Na rynku 
Łukiskim  u jętó  Ł azarza Lewina (P o low a 
7) w chwil! gdy usiłow ał sc ągnąc z w ozu 
kosz k z ia arai.

— (c) Z n isz c z y li o g ro d . W og roaach  
przy ulicy D erew nickiej 8, trze h spraw ców  
zniszczyło Krzaki m alinow e Winni zostali 
ujęci.

— (c) R z u c iła  s ię  d o  W fiji. 7. pow o­
du zniecnęcenia się dc zy cfr rzuciła  się do 
Wilji F elic ja  P ie traszko  (P o d g ó rn a  18).' 
□ e sp e ra ik ę  ura tow ali przechodzący  ulicą 
K ościuszki zom ierze  n ieus ta lonego  nazw i­
s k a /

— (c) S p a d ł z d ra b in y  Podczas re -  
ra ra c ji bram y w p cses ji Nr. 37 p rry  ulicy 
^alw aryiskiej sp ad ł z arabiny rob o tn ik  Igr; ■

c r iu b o rt (Z ygm untow ska 4) uIegając,ogól- 
nym po tłuczeniem .

— > o d rzu tek . K oło  dom u Nr. 2 przj 
uiicy G dańskiej z n a ltz io ro  p od rzu tka  płci 
żeńskiej w w ieku u k o ło  trzech  tygodni.

_  ęcj K ra d z ie ż  g a r d e r ó b ” . O o  m ie­
szkan ia  U eieny M arkiew icz (Z arzec  ?v 18) 
po uprzednim  o tw arciu  dizw i w jtry c łe m , 
dobrali się z tó d i ie ie  Którzy wynieśli ró ż n ą  
gardę obę -artoSci 500 iło ty cn .

— (c) N ie p rz y je m n i sp o tk a n ie . P rzed

Czy wynik remisowy udpowiada? prze- 
b ;egowi gr> dopraw dy irudno powiedzieć, 
gdyż obie T użyny  grały jednakowo, żyw.o- 
ówo i słabo, obydwie miały momenity w y ­

raźnej przewagi i sze reg  sfuszerowanych 
pozycy ',  przytem obydwie były w zmienio­
nych składach.

Omawiając przebieg gry zaznaczyć na­
leży, że sędzia p. Sznejder spuźnił się tylko 
o 25 minut. Nie szkodzi to nikomu zbytnio 
jednak pewne poszanowanie przepisów  po­
winno obowiązywać i prow adzącego zawo­
dy. Skoro ta rze  się walkowerem spóźniają 
c? się aruzynę —  to  możeby znalazł się ja 
kiś sposób i na sędziów.

AZS początkowo zagraża  dość często 
bramce izełonych, lecz kilka „murowanych" 
pozycyj idzie na marne. W połowie pierw 
szej części, meczu Wasilewski uzyskuje pro 
wadzenie. ŻAKS rewanżuje się po kilku mi 
nutach karnym W.iro-Kiru łapie piłkę lecz 
nie umie jej utrzymać. Po przerwie AZS 
-słabnie. W asilewski ledwo rusza się po boi 
sku, lewa Stroba a taku u. b. zatrudniona ca- 
,.i czas (W irowski— Rirdak) g ra  nad po­
dziw źle podczas gdy praw a z ambitnym i 
żywiołowym Okułowiczem próżnuje nie mo­
gąc. doczekać się piłki. T o  sprawiło że wy­
nik został nierozstrzygnięty. Pod koniec gry 
Wirowski schodzi z boiska AZS gra w dzie­
siątkę.

t e m p o  w zmaga się, lecz gra  nie daje 
rezultatu bramkowego.

Bezspornie najlepszym na boisku by 
Leoiarski, gracz ru tynowany i rozważny. W 
A2S'ie podobał siy pozatem Godlewski na 
centrze pomocy Kostanowiski i prawy po­
mocnik. Bęczie a« niego dobry gracz jeżeli 
będzie go kto umiał uczyć.

W zA K S‘ie dobra obrona.
Publiczności mało.

I

Z E  S O ł i A T A

który posiadał recejrtę przyrządzennia szcze­
gólnie smakowitych lodów, był zobowiąza ■ 
ny przez króla do trzymania tego w najści­
ślejszej tajemnicy, w  zamian z a co pobierał 
od niego dożywotnią rentę.

Korzystając w  ten sposób z monopolu 
„lodowego" król przyczynił się., że z caiej 
Anglji tylko w  jego pałacu na przyjęciach 
mogl się goście delektować w yszukanym 
smakołykiem. Dopiero po śmierci Karola 1 zy 
skały lody w  Anglji prawo pow szechnego 
obywatels twa.

We Włoszech sporządził po raz pierw- 
szy lody z owoców mistrz kucharski Cul 
teli w r. ,660. Lody te były jeszcze na 
pół płynine, Przez Katarzynę Medici, księżtr 
cztkę nanego rodu florentyńskiego, później­
szą  królów., francuską dostały się do Fran­
cji, gdzie się bardzo rozjiowszechniły. Spo­
tykamy się tu znów z Cultellim, który za 
tożył w  Paryżu własną -kawiarnię, nazwaną 
jego imieniem, gdzie sprzedawał lody wła­
snego wyrobu. W  roku 1676 mamy już w  
Paryżu 250 kiosków i Kawiarenek, sprzeda­
jących kultelskie lody.. W ynalazca lodów 
objechał z nową po traw ą wszystkie więk­
sze miasta F.uropy, uroczyście wszędzie wi­
tany i entuzjastycznie przyjmowany.

Z biegiem czasu -obok lodów z owoców 
zaczęto wyrabiacy też lody mleczne, prky- 
,'zem starano się bardzo o nadanie im mo­
żliwie pięknej formy.

W  Wiedniu na wielkim galowym obie- 
dzie pożegnalnym wydanym dla Mi rii An­
t o n i n ' , widnieje na karcie po traw  długi sze­
reg rożnych ga tunków  lod-w, a więc zapra­
wionych cynamonem, sokiem z gruszek —- 
oergamoiow, z dfktylarrh na modłę perska 
i wiele innyi-n jeszcze, dziś także używanych 
rodzajów lodów.

Jak widzimy lody uchodziły dawniej 
za przysmak, d isrepny tylko klasom mirzy 
wilejowanym _ Dzisiai lody s ta ją  się coraz 
baruziej prawie, że artykułem pierwszej po­
trzeby. Zwłaszcza w upalne dni letnie uważa 
ne sa nrzez wiele osób z’a niezastąpiony 
w prost  środek odświeżający, n a  który -każ­
dy,, naw et biedny może soV e pozwolić.

b k  ■■■■■BBSKaaaBi ibj»i« « *

i  Z a ą s M r i i  W o j u e j  I
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Pułku  l i i a t t  Z a . ł i M f ’ k i '1  ■

f i g i  l l n g r a i
K»łtara?«< -Oświatowy 

SALA MIEJSKA 

ul. O strohrsn .skŁ  5-
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O d dnia 25 do 2Z  lirc . 1929 r. w łącznie będą  w yśw ietlane filmy:

R o z p ę t a n a  Ż y w i o ł ; • f

D ram at v ld  aktach . F o u łu g  pow ieści H aro lda B eda .Z w ycięstw o  B arbary V orth“. R eżyserow ał: 
Henry King W ro lach  głów nych: Vilma Banky i R onald  C olm an ' Nad program : „ZACHÓD 
SŁOŃCA" F arsa  w Z ak tach , Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Pocz seansów  od g. 6-ej. W n ie­
dzielę i św ięta, kasa  czynna od g. 3 m. 30. Pocz. seans, od  g. 4-ej- N astępny program : 
„ i -  ZWYCIĘŻONA F L O T A "._______  _____________________ _

KINO-TEATR

„HUM US"
t z A L O h BP R E M JE R A . Sensacja  doby obecnej 

Fascynujący film na czasie.
W‘elki d ram at obyczajow y, m alujący p iek ło  now oczesne":i m ałżeństw u K ekordow a obsada: u rocza  SŁJZY 
V E R N O N  iak o  najtkhw sz.. Kochanka, posągow y OLAF FJO R D  jako  „T en trzeci", dem oniczna RUTH W EYER 
lako  w spófcz. żona  i h  EDlV.ftRL>S-zdradzony mą?. N adzw yczajne m om enty sensacy jno -ero lyczne W spaniała

w ystaw a. P oczą tek  seansów  o gedz. 6, 8 i 10.

4
i a ż y n l e i r  M N  G U M O W S K I

Vilno, ul. M ickiew icza 7. T el. 271 
’ A W t  C  I E  L  S ,T W  O F A B R Y K

C B C I B L $ K I M

NłSOO00
P R Z E D !

H e

K I

mtniuoufiKn
S p . A kc. w P o z n a n iu .

Lokomotywy, w agony, w alce szosow e , loKotno&ile, troiły parowe, k o n s t r u k ­
c j e  żelazne, aparaty cukrownicze, maszyny r o l n i c z c d p O t S l e w n ł e  żelaza 1 srali.

v,. t&i A*
M M ® , w

m ą M #■

y ns.iv-

: __

m r

Sprzedam
sam ochód  „FO R D " 
w dobrym  stan ie ,
A drer: Je ro zo lim sk a
39 m . 1. - 0

*  1  IłilEkio 1 H a ’
Spółka z ogr. odp. 
W ilno, ul. T a ta rska  
20, dom  w d sny. 
is tn ie je  o t. 1843 r. 
F ab ryka i sk ład

meoli: 
jadalnie, sypialnie,

5 tlony, gańinety , 
łó ż k a  nik Io w tn e  i 
angieisk '» , k red en ­
sy, u o ły , szafy
b .u rka, krz< :sła 
dębow e i t. p. D o- 
go an e  w arunk i i 

na raty .
■ ---------------------------- 1

ffuplę dom
do 4 m ieszkań, Z gło­
szenia do adm. „S ło­
wa" pod „P ła tn e  na­
tychm iast g o tó w k ą

B
n

SUCHA W OJNA NA MOKRO W  AMERYCE

" Zupełną słuszność miał biskup szkocki 
z Aber^een-, mówiąc: „Amerykanie to dziw­
ny  naród. Podpisali -pakt Kelloga i_ nie za­
twierdzili go. Stworzył. Ligę N arodów  i nie 
należą do liej. Wynaleźli coctail i nie piią
g ° “ - . .To też może się w ydawać, ze w ży­
ciu codziennem czynią wszystko wbrew  
w łasnem u przekonaniu. Naprzykład ostaimo 
„wuj S'am‘" sięgną* do swojej sakiewki i 
przeznaczył 53 miliony dolarów na dalsze 
utrzymanie prohibicji.

Większość Amerykan jest przeciwna 
prohibicji, a jednak Drawo zab ra r  tjące „pi­
cia ‘ wciąż :stnieje. Rząd uitrzy-muje całą ar 
mję 'agentów celem ścisłego przestrzegania 
zakazu picia, wydając na  ten cel kolosalne 
sam y, a obywatel amerykański w ydaje  też... 
kolosalne sumy na otrzymanie upragnionego 
napitku.

1 tak, toczy się wojna, nierzadko krwa­
wa. Agemcji prohib.cyjni, szukając wszędzie 
kontr bandy lub pota jem nych gorz< liii, nie- 

itilku dniam i "D zk * e  Kam em ecrtiej ^ P ia c  raz. u r z ą d z a j  str-el.ir iny, których ofiarą pa-

D o nabycia w Aam. „Słowa11 
C e n a  g r . 5 0 .

I.r  '-.CUM gr. }U. M
■BhiBBaii: BBHBBBB ! .aUUBBBSB

Na o leo n a  3) sk rad z io n o  p a raso lkę . S trata  
nie wielka w ięc poszkodow ana nie w itiu  
Kradzieżą się zm artw iła . E z e b a  tra fu , że 
i „ ą : w czoraj u licą M ickiew icza K ar ■e-
nieclta sp o tk a ła  pew ną p an n ; k tó ra  d o s ła  
w  ręk u  je j paraso lkę  P ow sta ło  m ałe  za­
m ieszanie, zatrzym ana p róbow ała  na razie 
♦•‘óm aczyć się lecz zrezygnow ała po chwili 
w idrąc ?e to  nie trafia  ao  przekonan ia  po- 
L cja tra , k tó ry  Okazał na ty le  n ieszarm ancki 
że mim o p ro testów  tab ra ł z łodzie jkę  do 
:om isar atu . N azwiska za trzy m an i' nie da- 

,emy, poniew aż nie pochodzi ona z W,Ina.

Ha srebrnym ehranis
W  HELJOSIE.

da ja  najczęściej ludzie ,,Bogu ducha w.rmi 
Agei.ci wszędzie w ę sz ą , a mimo to z olbrzy- 
m ch składów inewyorskich „ulotniło się" z 
zbiorników 5 tysięcy litrów spirytusu, ode- 
barnego  przemytnikom. Wniosek: 'agentów 
prohibieyjmych można przekupić.

Potężne flotyle strażnicze strzegą wy­
brzeży Ameryki i toczą walki ze statkami 
przemytniczemi, padają zabici i ranni, a na 
„lądzie" często się zdarza, że dobroduszny 
amerykański „poticeman" ostrzega lub pil­
nuje bawiące się wesoło tow arzystw o pized 
age.Ttanr prohibicyjnj mi.

Tu ślepe w ykonywanie rozkazów i prze­
strzeganie prawa -pociąga za sobą  liczne 
ofi’ary w ludziach, najczęściej niewinnych, 
gdy równocześnie, wskutek  magicznego 
dźwięku „dolar", szeroką s trugą  płynie al 
-kohol do Ameryki i dociera do coraz więk ■GEHENNA PASIERBICY".

W mowodzi bezbarw nych iilmow letnich s-zej ilośąi ludzkich siedzib- 
r i sDruwad^anych p rzez  dyrekcje kino-te- Jedni szukają wódki wszędzie, a 
a trów w sezo tie  letnim film „Gehenna pa- w  domach prywatnych, 
sierbicy", wyświetlany obecni-e w ktń ieM ae- samochodach, przejeżdżających ooza mia- 
Ijóś" zasługuje na wyróżnienie. Niema w stem, drudzy aby się nią nasycić, a inni 
nim wprawdzie ar., nadzwyczajnych krajo­
brazów. ani specjalnie pomysłowej 1 kosz- 
Łownej wystawy, a wiprost jes t to  d ram at 
sieroty n. b. najpiękniejszej z  sierot, jaką 
widziel śmy kiedykolwiek na ekranie, drama* 
k^ru-zący się jak la jpomjślnicj, ho ślubem z 
najładniejszym 1 trzech konkurentów. Prócz 
dobrej gry głównych odtw órców : Ewelina 
Hoit (s iero ta) ,  J Hamilton. H. E dw ards  1 W.
\Varć (trzej bracia klouni cyrkowi, z'akocha- 
ni w  sierotce), widzimy na ekrani cały sze- 
re<* numerów cvrkowych gd y Ł „brąz j’ako 
tło sw njc ma życie crtyistow cyrkow ich .

Bardzo efektownie wypadły zdjęcia pa­
lącego się cynku, -'.właszcza scena gaza 
przez j c iń u  wejście ucieka różnoba v ty 
tłum aktorów dwunożnych i czworonożnych.
Doskonale widać, że wielbłądy i konie są 
n ap raw dę"  wystraszone i uciekają chę*"'ie.

N adprogram ow ka —  ..uriedja w  trzewi 
aktach niczem nie wyróżnia się od innych.
Głupia i miejscami śmieszna.

Całość warta obfjrzenia !•

więc
na dancingach, w

sk o n f isk o w an ą  za ,p iękne"  d o la ry  p u sz c za ­
ją  - n o w u  w  -ruch.

P a d a ją  zabici i ranni., a m im o  to, coraz  
więcej ludzi p o ta jem n ie  w y ra b ia  w  do m ach  
wmdkę „ m o o n sh in e  —  księżycówikę" ,  z ta ­
kim skutkiem  że roz\pij’a ją  się  n a w e t  dzieci .

KIEDY WYRABIANO JUŻ LODY

Lody któremi dzisiaj zwłaszcza w 
upalne dni -tak si 'z a jad am y ,  m aia swoja 
in teresującą i długą, bo 3000 lat sięgającą 
historję

R. Hammond, sekrtta^z Chicagoskiego 
instytutu dla badania lodów w wyniku ba­
dań wykazał,  że lody dc jedzenia w prow a­
dził do Europy po raz pierwszy Marco Polo 
z Chiin.

Król angielski Karol I, był wielki-m ama­
torem lodów i wprost przepadał za niemi. 
Jego kucharz nadworny Francuz De Mirco,

C E N Y  W  W I L N I E .
Z dn ia  23-go lipca r. b.

Z ie m io p ło d y : Ceny za 100 kg. przy ________  ___
ranzakcjach  w agonow ych franco  st. V .''no : czyk (k la rne t) 

ż y t ,  30- 31, ow ies rb ieran y  3 0 -3 1 ,  jęcz­
mień na kaszę 27 - 2P, brow arow y (b iak ), 
o tręby  D szenne — 24 żytn ie -  23, m a ­
kuchy Ir ian e  47 — 48. Tendencja sl_ba 
DowCz dostaieczny.

Ceny rynkow e: pszenica (b ra k ) źv to  
26—31, jęczm ień  28—30, o yies 3 0 ^ 3 1 , 
gryka (b ra k ), ziem niaki 13—15, siane 7—8, 
s łom a 8—j 9.

M ąka pszenna 8 0 -1 0 0 , żytnia razow a 
3 5 - 36, pytlow a 45—48 za klg.

K asza  jęczm ienna 60—85, jaglana 9 9 -  
110 gryczana 90 120, owsiani 9 0 -1 2 0 , 
perłow a 80 -  100, pęczak 55 — 75 za 
1 kg. m anna 100—120.

M ięso  w ołow e 220- 300, cielęce 190—
230, baranie (b rak ), w ieprzow e 2 5 0 -3 4 0 , 
s ło r in a  św ieża 380—420, solona 400— 440, 
sad ło  400—4ż0, sm alec w ieprzow y 400—
480.

N b ia ł  M leko 25—35 gr. za litr, śm ie­
tana  180- 20C, tw aróg  80—100 z: 1 kg.,
se r tw arogow y 140—170, m asło  n fęso lone  
50 -  530, so lone 575 -  450.

Ja ja : 180 — 190 za 1 dziesiątek .
W a rz y w a : g rocb poćny 5 0 -7 0 , zielony 

80 — 90, faso la  Liuła 160 — 200, karto fle  
13- 15, kapusta  świeża 3 5 - 5 0 ,  kw aszona 
(b rak  j, m archew  10—15 (za pęczek), nurak i 
10 15 (za pęczek), irukiew  (Drak), rab a r­
b ar 60— 70 jg ó rk i 100— 12p i i  1 dziesiątek , 
cebula 35—51 m łoda 5 — 10 ^za pęczek), 
szpinak 60 70, pom idory  3 —400 z!. _a kg 
kalafiory  50 — 120 za g łów kę, ka la repa  
td - 1 5 .

D ró t  ku ry  4 - 7  zł. za  sz tukę , k u rczę ­
ta  120- 150, kaczki 6 —8, m łode 3o o —35o, 
gęsi 8—12 indyki m łode 3 -  5 zł.

R yby: liny iy w c  500—550, śn ię te  359—
400, szczupaki żywe 550 600, in ię ię  300—
400, leszcze żyw e 500- 550, śn ię te  400—450, 
karp ie  żywe 450- 500, śn .ę t?  350- 400, k a ­
rasie  żywe 350—400, śn ię te  280- 320, o k o ­
nie żyw e SeO~55b, śn ię te  40u—450 w ąsa- 
cze żywe 300 550, śn ię te  400—450, sie la-

RADJC
C z w a r te k , d n . 25 l ip c a  1929 r*

11,55—12,05: Sygnał czasu z W aiszaw y 
i nejnał. 12,05— 12,50; C nam ofon. 12,50— 
13,00: W ieść! z P. W. K. w P o s ia n iu .
1 3 .0 0 -  : K om unikat m eteorologiczny z 
W arsz. 17 ,00-17,20: P rogram  dzie .ny, r e ­
p ertu ar . chw ilka Iitew sk- 17,20— 17,45; 
„Czego ludzi nie w ym y<'ą?“ opow ie dz ie ­
ciom  W ujcio H enio, i7 50 — lb.OiN K om u­
nikaty  z P . W. K. w Poznaniu . 18,00—19,00: 
T ransm . z  W arsz. K oncert K am eral ty . Wy­
konaw cy: AaeLi C om te-W ilgocka (sopran) 
Kaz:m ierz B laschke (w iol.) W incenty Jakub

i prof. U rstein (fo rt.) . W 
program ie u tw ory  h a e n a la  i B eeth3vena.
19.00- 19,55: Audycja literacka: „Zieiony 
człow iek" 1 „Przywilej m iast" dwa zrad jo - 
fonizow ane fragm enty z C .e n e r to n a  wyk. 
Z esp . D ram . Rozgr. Wił. 19.55 2o.o5: Sygnał 
czasu  z W arsz. i program  na dzień n a s tę p ­
ny. 2 o .o 5 -2 o .3 o : P ogadank i rad jo techn icz  
na. 2 o .3 o -2 2 .o o : T ransm . z W arsz. iK< rscert 
w ieczorny 22,oo—22.45: T rensm . 1 W arsz. 
K om unikaty: PAT i inne. '22,45—23 45: M u­
zyka taneczna z re s tau rac ji „P olon ja" w 
W ilnie.

■BHl-iNBlIiHtBIinaBBftllia *IIB«»aHiItM BRl<eB9aaaB0B«BBBn*lt ■ '
B  Firm a e g : . od 1874 r. B «
■  S k ła d  F o rte p ia n ó w - P ia n in  1 F is b a rm o n ji b & K A U

m K .  D ą b  u ^ s k a .  [ ji
W iln o ,  ul.  N iem ieck a  3, m. 6, | s łoneczne , balkon ,

Wielki w ybór najlepszych zagranicznych i k ra  S  łazienka, .iżyw ałność 
jcw ych in s tru m en tó w  ty lk o  g w m a n io w a n e j  B kuchni. Zcicretow a 7 
ja k o ś c i h  n .  10, og lądać od g

S P R Z E D A Ż  1 W Y N nJĘ C lE . * 1 1 - 2 ,  p rócz niedziel 
r I  I B B 0 - L 0 B B 0 I ń B f c C M l B B B ł ł  ł l b ł  dB B V I i św iąt, — l

f i Ć* Y T /  J A
I A I e HśKI bomliaid „K K e SDW JIT

Wilno- H etm ańska 1 (róg  W ielkiej 5 3 1 tef. 727 
P o d a je  do  ogólnej w iauum ości, że f i ó g o  sierpnia 

1929 r- c  gotiz. t l - e j  ran o  odbędzie się w ’okalu  lom bardu 
licytacja niew ykupionych i n iep ro longow anyeh  zastaw ów  od 
Nr 1 no Nr 4718‘.

U W A G a . W dniu licytacji p ro longat N -rów  licytacyj 
________________ riych 1— M rd nie lędżie pi yjme w af.____

f  kifiTHISKA |

GIEŁDA WARSZAWSKA
24 lipca 1029 r.

C s w f i y  I w a l u t y ;
Tran* Lpiu Kupno

D o 'ary 8,88 8,90 8,86,5
s c is j* 123.96, 124.27. 123,65,
K openhaga 237,61, 238,21, 237,01,
B ud are t.it '.55,48 155,88 155,08
H oianaja 357.83 358,73 356,93
L o u d y t <3,28, 43.39,5 43,18,
H o\ry-Y ork 8,96, 8.92 8.88
Pairy* 3<,95, 35.04, 34.86,
Fraga 26,38.5 26 45 26.32
Stwajcaria 171,60, 172.03, 171.17
Stokbolm 239,01 239,61 238 41
Wiedeń 125,57, 125.88, 125,26,
Włochy 46,66, 46,77, 46,53.

M f f iH iM d l  l a t i M i U t o w t
LOMBARD

Zaw iadam ia, że w dni 8 i 9 sierpn .a  
r. b., o  godzinie 5 po poł., odbędzie 
s 'e  licy acja w lokalu  L om barda, 
(P lac K atedraluy , tri. B iskupia 12), 
zastaw ów  we w iaściw em  czasie nie- 
pro longow anych  i niew ykupionych 
od N r ó554 dc 45676 w łącznie. -  o

2 h SK akbJ

w Iesie sosnow ym  na 
w zgórku, 10 min d ro ­
gi od st. Landw drów . 
w arunki przystępne- 
Adres: Landw arów ,
ul- Z am kow a, w illa 
Nr 11 L achow icza, 
O lszew ską. — •

f i s L e M u

M arka n iem iecka 212.51,
G dańsk 172,94
R uble z ł. — 4 zł. 61 gi. za jeden rube l. 
D o la r w o b r. pryw. 8,88 2|5

Papiery procentowe:
4 p ro c . pożyczka inw-tstycyjr,? 111,50— 

5 p roc. d e k ro w a  64,—. 63,50. 6 pr.

wyroi wina w
D rożdże  winne, ru rk i 
ferm ent, prasy, gąsiory, 
lejki, podręczniki e tc . 

SKŁAD GŁÓWNY 
na wojew .

W ileńskie-N ow ogródzkie
Skład apteczny

1  Priiźono
W iino, M ickiew icza 15, 
vis-a-vis ho t. „G eorges". 
Egz. od  1890 r., te ł. 482.

DOKTOR
j m y m i ć z
fŁ or. w eneryczno, 
ttrlik*, nar" idów 
uioczow ycti, od  9 
— t, od  5—8 wiecz. 

E le l.tro ie rap ja  
(d ia term ja).

Kc bieu-_ekari!

Sr. l i l t a n
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW M OCZOW I 
o4  1 2 - a  1 o t  a—6, 
dE M ickiaw icza 24, 

te n  -.77.

w m ają tkach  ziem ­
sk ich  w wojew W ileń­
ski em i N ow ogród- 
ski »m Inform acje: 
Wilnc Jag ie llońska  8 
m 12. Jankow icz. 
te l. 5-60 8 S 8 Z -F

i T n S ł l D Y  ||
Gorzeiany

z d ługo le tn ią  p rak ty ­
k ą  na K resach , z ó o -^  
bTttni rek o m en d a­
cjam i potrzebny z a ­
raz. Zgłaszać >ię z 
odpisem  św ia d e rw  i 
w arunkam i. Admini­
s trac ja  maj. W olna, 
p cw ia t Earanow icki, 
P o cz ta  W olna -  v

110,75. 5 proc ------
.  ____ . . .  . .  „ - . . .  . _____  do larow a 83. 10 oroc. k o k io w a  102.50. 5

wa 300-320, sum v 250—280, w ęgorze 6--650, n roc . konw ersy jna 44,50—45. 8 p roc. L. Z. B.
 ' r e n  o n n  o n n  m e n  _ : r> n i «  R  f i n i n .m iętury  250 -3 0 0 , p łocie 200—250, d robne G osa . Kraj. i*B . Roln., obligacje B. Gosp- 
80—100. K raj. 94. Tt sam e 7 proc. £5,25. 3 pp c.

z iem sk i- do larow e 95. 4 i pó ł proc. ziem skie 
48,50-48.7!?. 8 proc. w arsz. 66,50 — 60,25. 
4 1 pó ł proc- Łodzi 46. 10 proc R adom ia 

71 >W - A kcie:
tłar.k D yskontow y 126. PolsIG 164,50— 

165,50. Zw iązku S pó łek  Z ar. 70,5o. Siła 
Św iatło  ,25,50. Lilpop 30,50 31,75. M o-
d .z d ó w  24,50. O strow iec  80. Parow ozy  25 
Sta: acnow ice 26,75.

Zanim  kupfs^ too/ar zagraniczny 
— Onbjrzyj imuar krajotkiy-

\w M m m m w m

DOKFOR
Ii. C IN S M R I3

choroby  w eneryczne 
syfilis i sk ó rn e . Wil­
no , .-I. Wili ń ska 3,1  -  B i l ,  1 * 0
leroi 567. P rzy jm u j0 m
Ot* 8 do 1 i od 4 do 8. ęj*B BndMBHBML

W A V f iW A V  Zgabi»ną
■“  ■* przez Bolesława Kar- 

i m i m l  łov ' ,cza książeczkę 
I BrULLJ" poburową (na wyroby 

  ..... ................ty tun iow c Nr 8), un ie-

FULWARK o o b -B w ażnia się. o
szarze  o k o ło  40 

ha, ziem ia u rod za j­
na, o g róa  o w o co ­
wy, kom pletne  za- 
uudow am a, sp rze ­
dam y za 30.000 

źło tych  
D . H.-K, „Zacnęta*
Mickiewicza 1, teł.
9-05. -o

Zgm ął pies, angiel • 
ski buldog, wabi 
sie „D io j" . Z na­

lazcę up iaszn  się o  
D oprow adzenie za 
w ynagrodzeniem , na 
ui. B iskupią 12 m. 13, 
G iga Sejm . Z atrzym a­
nie będzie ścigane 
sądow nie. —o

BEgaBHB&aftUMYriłmMHBBHi B B

IłOMUNT

131 Ha uśiranoym szlaku
P o w i e ś ć

Pogłoskiemu wierzyć..
  P r e f e r a ń s k i !  —  w o ł a ł  S a u c r m u

przybyi —
Z

Oczekiwany Łoknkki 
przywitał się up^zepnie z gospoda­
rzem a dość chłodnio z resztą towarzy­
stwa

  Cóż mówicie o ostatniej nowi­
nie? —  zagadnął gościa gospodarz 
rozpramieniony.

—  Jakiej nowinie? —  ia 
osobliwej nie słyszałem'.

  Więc , wy nie wiecie? —  w o ­
łali jednocześnie szambelan i Sauer- 
mil, do ostatnich słów dołączy!_ się 
i Wołczkiewicz.

—  Iwieniecka zmarła!
  Ach to to panów tak ucieszyło, uermil

ja gdy ujrzałem wasze rozpromienione 
oblicza, pomyślałem, że Niemcy pobi 
te i przynajminitr Lwów albo Przemyśl 
napnwrót zdobyte. Bardzo ni przykro 
że was muszę z’asmucić. Kto wam tę 
bajkę opowiedział?

Zdawało się że jakaś ciemna chmu­
ra zaczyna pochłaniać blaski słońca, 
że pokój uprzednio taki słoneczny, za­
ciągają zwolna cienie żałobne.

"—  B’ajkę? —  wołali jednocześnie 
Gripari, i Wołczkiewicz

—  Pogłosk i1 —  krzyczał Sauermil 
j'eszcze głośniej.

__ f tUi _  trzeba być głupim, żeby jakiego Greka.
— Z Grekami', my wojny nic pro­

wadzimy. —  sarknął zjadliwie Wołcz- 
niepokoju kiewicz.

—  ...Mnie dla którego wszelkie taj­
niki związku —  istinino ruskich lucPiej 
—— są otwarte, mnie...

\z odcieniem rozpaczliwego 
w głosie.

  Widać, że ten stary plotkarz 1
rotmistrza żandarmów wziął na kawał.

— Więc mówicie, co? Co się stało? 
Jak spraw*a stoi? —  wołali jeden przez
drugiego.

i  A cóż — iwienieckć b j ła

więcej dbają o wiadomości ciekawe i istotnie powiedział 
miłe, choćby fałszywe, jak o wiadomo- wymowny 
ści prawdziwe. Pogłoski . lwieniecką 
uśmiercił, a tego wam nie powiedział, 
że ona już zdołała sporządzić akt ku ­
pna Pohosui u rejenta i całą należność 
Fiodorowowi zapłaciła. 1 _1 ' ........

We drzwiach ukazała się Ksienia miechał się pod. wąsem, widząc przy- 
IwanowiLa, majestatyczna, jak Jung gnęhiijace wrażenie, takie słowa jego

Hirsa

za-
frau Tertij Miikołajewiczu —  rze­
kła głosem spokojnym lecz stanow-

słabła u rejenta po podpisaniu aktu czym — to było,.- bardzo nietaktów-
żadnej Kupna Pohosta, ale żyje 

znacznie lepiej.
— Co pan mówi? —  zagrzmiał Grr

pan.
—  Co pan mówi? —  jęknął Wołcz­

kiewicz głęboko zbolały.
—  Co p’an mówi? —  krzyczał Sa-

i ma się juz ne. W s ty d 1 Niewolno tak obrażać wi-er 
nego druha i współpracownika.

—  Choć w mordę bić, za takie p o  
łajanki... —  mruknął pół głosem Łok-

wywarły.
—  Otóż maci,S; karę —  odezwała 

się Ksrenia Iwanowna —  cieszyć się 
ze śmierci bliźniego/ to było nie po 
chrześcijańsku.

—  Ależ ta kobieta szkodzi cerk\/i 
i narodowi rosyjskiemu, —- odrzekł

gest podniosły i ły dwie świece na biurku, przy ktorem 
usiedli. Gripari był chmurny i gniewny 

wykonanie podobne- Przygnębiony Sauermil rozwij'ał dalej 
myśl o szukaniu poparcia u władz 
wyższych. Marszałek odrzucił ją lekce- ^  
ważąco.

—  Co robi właściwie nasza hojów 
ka —  rzekł wreszcie po  dłuższej wy­
mianie zdań —  ona mogłaby Iwienie- 

•nauczyć... Sauermil
r~ my zaprzeczył Gripari. — Tam miilczMł. 
wpływy posłów polskich sprawę nam Scena zrobiła sic niema. Szambe- 
psuja. Słołypin popełnił błąd n.ieodża lun przeszywał ^ wzrokiem zimn’yrn 
łowany, złamał testament Murawjewa, okrutnym, jak sztyletem. Sauermil tru­
dniąc katolikom zezwolenie n'a kupno chlał, czuł się zahypnotyzowanym, 
majątku, przeznaczonego na twierdzę, wiedział że szambelan z nim teraz 
bojującego prawo.sła\,'j'a. Nasza depu zrobi, co mu sie żywnie spodoba.

Loknickiemu 
go gestu wcale się arię uśmiechało, od­
rzucił myśl jako zgoła niedorzeczna.

—  Będziemy tedy musieli liczyć 
Łoknicki uś- tylko na własne siły.

—  1 n'a pomoc gubernatora 
rzekł Wołczkiewicz.

—  W Petersburgu nic nie wskóra- cką nastraszyć,

ra ujrzał na żywe oczy 
ię, że Iw' 
Łoknicki

R O Z D Z I A Ł  VII 

D w a  b i e g u n y

nlcki. Sauermilowi1 łzy stały w oczach, szambelan żałośnie.
był hiady, nogi, pod nim dygotały. —  Cerkiew przetrwała sporo cięż- facja jeździła do Ki,jov:a na odsłonięcie

WA bacz gołąbku mój. Wasylu kich cęgów, przetrwa i Iwieniepką —  jego pomnika.^ Prosiliśmy obecnego 
przerażony,'jak gdyby upio- Hermogenowdczu, to było przez nieo- brzmiała odp-owdedź. _ 'Ain ministra Kr'waszeiria, by błąd na-

strożność powdedzianc i z bólu. Wy- W posconym nastroju odirywał,sic piawie zechciał i.siprawę uiatowal. A
bacz drogi! —  Poszkodowany zniknął dalszy ciąg narady, nad zagadnienient jaką była iego odpowiedź? Że w? dzień

powtórzył 'Łoknicki z chłodnem szy- w szerokich ramionach Gri.pariego. j'ak pokrzyżować zamiary Iwienieckiej odsłonięcia pomnika Stołypina, nie- Po kilkudniowym, owocnyir pohy- 
derstwem. To ml Preferański powiedział, Wołczkiewicz dowodził, że byłoby godzi się łamać, danego przezeń sło- cię 'w  Czarnobylu, ks. Aleksander wy-

  j f u> durny^.' przeklęty Niemiec -  szlochał —  sam Preferański słuszneni i pożądanem, by katolicy sa- jva. t 0 hył w'ykręt prawtóziwie jezu- jechhi do Moroczna. Na front powra-
nas zwiódł! —  wybuchnął Gripari. —  Pół miasta tę samą wiadomość mi zaprotestowali, przeciwko zagarnie- laki!. _ cał drogą okrężna. Miał odwiedzić

Pokorny zazwyczaj wobec protek powtarza, nuścił ją Pogłoski. Po<ra ciu świątyni należącej do prawosław'- Narada ni-e da-wała #'zadawalając<v Poliasf, n a  prośbę Iwienieckiej, tam 
tora — Sauermil nie wytrzymał, zły już rfauczyć sie rozumu i brednie jego nych —  co mogło by wvwo»ać waśń go wyniku Iw-ż wieczór zapadł, ; gdy spotkał się z własną żoną i kilku zie- 
l/łask zapalił mu się \v oczach, svk przy mować cokolwiek ostrożniej. Pn- i starcia miedzy ludnością. Taka de- Łoknicki' i Wołczkiewicz. który uczuł mianami, dla naradzenia się nad dal- 
nał jak żmija, ostrzem koła ugoclz-ńa. hiiczność posiada takich informatorów putacja. z Łoknickitr na  czele powin- łamanie w* nodze po obfitej liiYacji, szwu losem nowej piacówiki, StanTąd

Tó, nieo-odziwe!  k rz y k n ą ł   na jakich zasługuje. ffa b -  się zwrócić do gubernatora i opuszczali mieszkanie marszałka. Gri- miał się wvbrać dto ćmienia, do dóbr
p'an mnie NL^rncem nazywasz, mnie Gdy bu kłamcę, zamiast się 7. mm do władyki. SauerniiJ myśl t-ę gorąco pari zanikał sie w  svwoim gabinecie z żouw... potem do miasta gubernialue- 
urzędnika państwowego, mnie wier- cackać, kijem okładano, zaniechał by popierał po pewrwm wahanii- przy- SauermiJem. którego zatrzymaj dla dal- go Turowa. wreszcie powrót na sw ój 
nego sługę cara, nie gorszego od lada zawrracani’a gtówy ludziom,--ale ludzie chylił sie do niej i Gripari. —  To byłby szej poufnej narady, -tósepnie płonę- onicinck bojowy.

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Odpowiedzialny reaaktor Witold WojdyBo. y„.i-iism ictwo Wileńskie" Kwaszelna 23,


